
lyd11lt A Cena SD vr 

Nledzłela ł ~ 
16 ł 1'ł ltwłetma 196'1 rok1I 

Rok XXII Nl' 89 (63-21) 

DZIENNl.K 
tODZKI 

j_n_z_••_. _n_z_i_e_ń_w_1_6_k_n_i_a_r_z_a_ 

po c · łen z li 

Busko --
Akt erekcyjny 
pod Dom Włókniarza 

w przeddzie6 Dnia Włóknfa 

rza - odbyła się w Bns1<u­
Zdroju uroczystość wmur41wa­
nia akta erekcyjnego pod fiu. 
dowę sanatorium dla pracow­
ników przemysłu lekkiego, Na 
ar~zystość przybyU m. in.: 

przewl.'dniczący CRZZ Ignacy 

Loga-sowiliski, przewodnieząea 

ZG . zw. Zaw. Prac. Przemy. 
llła Wlóklenuiczego, Odzieżowe 

go I Skórzanego Irena Sroczyn 

ska. 

w tym samym dnlu J, Loga-I 
sowińskt .:wiedził fabrykę sa­
mochodów ciężarowych w Sta I 
rachowlcach. 

W dniu 15 kwietnia br, Stoczma Gdańska. chluba naszego 
przemysłu okręt()wego otrzymała imie Włodzimierza Lenina. 

Na zdjęciu: basen wyposażeniowy Stoczru im. Lenina 

CAF - . Uklejewsld 

Zenon Kliszko gościem stoczniowców 

Gdańska stocznia otrzymała 
im1 • I • 

I 
Podniosłą UTOezy~el~ n.a • . 

dania Sfaez.ni Gdańskiej imie 
ula Włodzimierza lljic.za Le­
nina, która odbyła się 15 
bm., załog'a tego największe­
go zakładu przemysłowego 

Wybrzeża i całe społeczeń­
stwo woj. gdańskiego nczci­
łA 92 rocznicę urodzin ·twór­
cy pierwszego państwa so­
cjalistycznego i zbl#ającą 

I o e 
rdę 50 , . rocznieę· ~ejł 
Październikowej. 

Kv zapowiada utworzenie 
strefy śmierci 

na linii demarkacyjnej 

Bramy odś.więtn'ie udelror~ 
wanej sto=i otwarte zosta- ' 
ły dla mieszkańców Trójmia 
sta, którzy korzystając z 
pięknej ·wiooennej pogody; 
wzięli masowy udział w 
uroczystośOi ~odowania 470 
jedno.stki , wybudowanej w. 
tym · zakładz.ie - w ok;resie po­
wojennym· ·- _ przemysłowaj 
bazy-przetwórni rybackiej 
MIS „Pomorze"; przez.nacz~ 
ne; dla szczecińskiego przed­
siębiorstwa „Gryf". 
Wśród licznych goścf na 

uroczystość przybY'li członek 
Biura Politycznego, sekreta.n: 
KC PZPR Zenon Kliszke 

. ora:t minister przemysłu oię~ 
kiero Ja.nasz Hrynkiewi~ 

Wlókn'ł.i.rre, al spod z na.ku czółenka tkwią nieustan­
nie w cenirum społeC7 nej uwagi. I jako producenci, 
i Ja.ko Judzie. Są bowiem wraz z &ymł spod znaku Jgł11 

I .kopyta, czyU .,całą ren fit„ prremysłu lekldell"O. ~p.ą 
absolutnie specyfłC'l.11'- nlepowła.rzalną I nlezastaoJo­
n-. 

Jako produ<;end dystanwja 
innych liczebnie, struktural­
nie L.. efektownie. Ja.ko 114" 
dz.ie natomiast dystansowani 

Proces sprawców 
uprowadzenia 

BEN BARKI 
W najbli:t5'&y poniedziałek 

ro-.;poc~u=e się w Paryźu no­
wy, dwukrotnie odraczany pro 
ces •p1awców uprowadzenia 
przywódcy marokańSkiej opo. 
zycji Mehdi Ben Barki. 

są .....; wprawdzie nie liczeb· 
nie, ale efektvwnie przez m­
nych. Niemniej 

POD WIELOMA WZGLĘDAl\11 
POZOSTAJĄ „NAJ". 

Przemysł łekld ma bowie:n 
n aj większy udział w pro­
dukcji globalnej kraju. Do­
starcza - licząc w cenach po 
równywalnych, 13,3 proc. tej 
produkcji. Samo włókien­

nictwo natomiast 8,2 proc .• 
co zrównuje pod tym wzgle­
dem jego produkcje z przP· 
mysłem paliw i lokuje go na 
trzecim (po przemyśle sporlyw 
czvm i środków transportu> 
miej~ w kraju. 

Pr-Mmlysl lekki daje prace 

CAF Wołoszczuk 

Premier reii:imu sajgońskie­
go, Ky zapowiedział utwo­
rzenie prt.y linii demairkacyj• 
nej, dzielącej obie częŚ<:l 
Wiełmarm•, strefy śmierci, 
W oświadczeni.u złożonym w 
sobotę Ky powiedział, że za­
mierza w.zdluż strefy f'(lemi­
litaryzowanej zalożyć pola 
minowe i zasieki z cl:rutu kol 
czastego. Operacja ta bę&zie 
wymagała wysiedlenia z ie-

go obszaru około 20 tysięcy 

mieszkańców. 
ŻOlnierze amElr)"kańsk!ej 

piechoty morskiej rw.;poczęli 

karcrnwa.nie dżung1ii tuż na 
południe od strefy zdemilita­
ryzowanej. Przy użyci.u spy­
chaczy i in.nych maszyn oga­
łacają o.ni z roślinności pas 
dżungli szerokości 400 me­
trów i dlugości 11 kilome­
trów. 
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Pomięci ołior h-itlero-wskiego faszyzmu ZSRR-Francja 

Dziś odsłonięcie .pomnika 
~ ()ś"7ięci01iu 

Wiec 100 tys. manifestantów 
z całego łwiata 

Dzi~ odbywa się wiel-
ka międzynarodowa u.ro-

tantów. Kraków powitał nie­
mal. wszystkich przedstawi· 

Howa dziedzina 
współpracy 

Specjaliśoi radziecq i fran 
a:.ecy osiągnęli porozumienie 

w sprawie szerokiej wspól­

pracy obu krajów w przemy­

śle spożywczym. 5-<3m.iowe 

rokowania na ten temat za­
kończyły się w sobotę w 
Moskwie podptsamem omcja1 I 
nego protokółu. 

Sekrety lnclla6skiej 
chirurgii 
W kolebce aatora 
„Chłopów" 

Przed Wielką burq 
Późnym wieewrem 
Kałnawal w IUo 
Wenecja pólnooy 
wneze prawo 
Ka.riki prozy, bum.OC", 
l'Orl.rYWki amysloft 

I 
I 
j 

1: 
I 

----------~ 

Wyrok 
na f alszerzy do lar6w 

Przed Sądem Wo.Jęwódzkinl 
w Ko.~zalinie odbyła się roz­
prawa przeciwko Mikołajowi 

Burjańskiemu i jego żon.ie 
Ra1sie, oskarżonym o fałszo­

wanie banknotów dota.rowych: 
1 ?==nie ieb w obieg. 

M. Bu.rjańskiemu sąd wY­
mierzył ka>rę 6 la.t, a Ralsie B. 
2 i nół roku więzienia. Oboje­
ska=n! zostali na grzywnę ViC 
łą=el wyll>Okości 20 tys. zł. 

. czyst.o.ść odsłonięcia pomnika 
4 milionów ofiail" Oświęcimia 
- największego hLtlerowsltie­
go obozu masowej zagłady. 

W niedzielnych uroczystoś­

ciach przewi.d:zfany jest u­
dzial ok. 100 tys. irumifes-

~------~---------------------~ 
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I Prze<! sÓ\dem stanie m. in. 
pułkownik Ahmed Dlimi, ·swe 
go czasu zastępca szefa mato 
kańsklcb stł bezpieczeństwa. 
W końcu ubiegłego roka pny 
był on potajemnie do j>aryta \ 
oddając &ię w ręce francus­
kich władz. Niespodziewane po 
jawienie lrię Dlimiego DA sali 
sądowej ąowodowało odrocze­
nie poprzedniego procesu. 

n aj Większej liczbie ludzi.1---------------J 

. cieli oficjalnych delegacji za· 
granicznych. reprezentują­

cych rządy s:reregów krajów 
Europy, Międzynar-Odowy Ko­
mitet Oświęcimskii, między­

narodowe organizacje i<n.nych 
byłych hitlerowskich obozów 
masowej zagłady: Mauthau­
sen, Dachau, Sachsenhausen. 
Buchenwaldu, Neuengamme I 
Ra.vensbrueck. Przybyły piel­
grzymki i wycieczki byłych 

więźniów Oświęcimia i in· 
nych f.asz;ystowsk:i.ch kalni 
śmierci oraz krewni. przyja­
ciele i koledzy ofiac oświe­
cimskiego obozlu, m. in. z 
Argentyny, Belgii. Francj;, 
Grecji, Hola.nclii., Izraela, W<r 
gier, Włoch. ZSRR. W biurze 
prasowym akredytowano · ok. 
100 sprawozdawców krajo­
wych i zagranicznych oraz 
ekipy telewizyjne i radiowe. 
reprezentujące największe 

ośrodkli z wielu państw Eu­
ropy. 

żyje zeń ponad 675 tys. osób 
tj. najwię::ej 18,l proc 
spośród ogóht zatrudnionvch 
w polskim przemyśle. Samo 
włókiennictwo natomiast uste 

(A) Dalszy ciąg na str. 2 

Antywojenna demonstrac·ja 
tysięcy nowoiorczyk6w 

Tysiące Amerykanów "Zgl'O­

madz.ilo się w sobotę na pla­
cu przed siedzibą ONZ w 
N owym Jorku. aby wysłu­
chać apelu dra Martina Kin­
ga o prr:erwaniu amerykań­

skich nalotów bombowych na 
DRW. 

Od czasi; antyrasistowskie­
go mar9ZU na Waszyngton 
w r. 1963 nigdy nie było w 

U Thant zakończył 
wizvtą w Naapolu 

Sekr-.tan generalny ONZ. 
U Tham, zakonczy1• dwudnlo· 
wą W!7yte oficjalną w Nepa· 
lu i w sobotę przyleciał do 
Delhi. Komuni.kat ogłoszony w 
Katmand.u na zakończeni„ roz 
mów stwierdza m . Ln.. te 
U Thant i k rói Maheno·.J jed 
nakowo cx:en iaJą oroblem wiet I 
o.amsk'. Obaj mężowie s\,anu 
pod.kreślili, że naloty na DRW 
powiin.ny ustać pl"Zed podję­

ciem rodrowań po.koJt>iwych 
p!'?ie:?;l!lor~ -W~ 

USA tak wielkiego zgroma­
dzenia, jak: w sobot~ w No­
wym Jark;u. W Waszyngto­
nie 28 sierpnia 1963 roku ze­
bralo się przesz.Io 200 tysię­
cy . ludzi. 

Z Harlemu przymaszerowa­
ła w sobotę do parku cen­
tralnego grupa prowadzoM 
przez działacza mi:..rzyńskiego. 

S. CarmicheJa. Murzyni nie­
śli transparenty z napisami: 
;,Żaden Wietnamczyk nie na· 
zwał mnie nigdy czarnu­
chem" Czarni powLnni wal­
czyć ~ "białymi rasistami". 

Przeszło 100 mężczyzn 
wdrapało się na szczyt skały 
w parku centralnym i spali· 1 
ło . tam swe karty powołania 
(do wojska). 

Politja nowojorska podjeh 
w sobotę specjalne środk: 

os·trożnośd. Trasę pochodu 
obstawiono przeszło trzema 
tysi ącami policjantów i taj­
nych agentów. W powietrzu 
krążyly . .ltel~ policyj· 

~ 

Noua seria 
polskich znaczków 

,,Martyrologia i walka" - ta 
ką nazwę nosi nowa emisja 
pol.skieh znaczków pocztowych. 
W tyCl'I dniach u.kuały się 3 
~Id wchodząee w skład 

tej serii (pozostałych '1 Ukaże 

się w paUi-z.ierttiku). Na Jed­
nym z wydanych znaczków 
widnieje pomn.tk ofiar faszyz­
mu w OśWięcimiu-Brze-zlnce, 

na d!Mlgim - pomnl.k w Oświę 
clmiu-M<>noowicaeh, na trze­
cim - odznaka opiekuna miejsc 
pamlęd narodowej, 

Fanfani 
odwiedzi ZSRR 

Na zaproszenie rządu ra­

dzieckiego 10 maja przybę­

dzie z wizytą oficjalna do 

ZSRR minister spraw zagra­

nicznych Włoch, Ammtore 

Fanfani. 

Stan zdrowia 
K. Adenauera 
nadal ciężki 

Komunikait lekaz-S'ld oglo· 
szony w sobotę po godzinie 
la stwierdza, że w stanie 
zdrowia ciężko chorego by­
łego kanclerza NRF Ade­
nauera nie nastąpiły zmiany.} 
Jeet QI\ Mldal ciężki. 

Siedzi eLne UToczystośc:i w 
Oświęcimiu rtnpoczoą się o 
gOdz. 11 przed pomnikiem 4 
miliooow ofiar Oświęcimia. 
Spodziewane jest przemówienie 
pnedstawiciela najwyższych 
wVldz państwowych PRL, re­
pre-zentanta Armii Radzieckiej, 
która wyzwalała Oświęcim o­
raz przedstawiciela zar;i:ądu 

MiędzyoarOdowego Komitetu 
Oświęcim~kiego. Uchwalony zo 
stanie również apel do opinii 
puhlicmej świata. 

z Minteresowaolem oczeki„ 
wane też jest światowe pra­
wykonanie Knysztofa peode· 
reckiego „Dies irae" - ora­
torium pamięei zamordowa-
nych w Oświęcimia. · 

Ząon Tolo 
w nOCT z tł na 15 bm. zmarł 

nagle n..... zawał serca w wie­
ku 19 la.t znany włoski aktor 
filmowy Antonio de Curtis 
Gagtlardi, występującY, - pod 
pseudonimem Toto. 

w opinii pu­
bliCZlllości., n-a. 1 

mia.no na.jlep. 
szeJ imprezy roz 
rywkowej pierw 
S'reJ polowy ro· 
ku maj:\ 
szanse zaslużyc! 
występy· w Lo­
dzi 90-osobowej 
MIĘDZYN ARO­
DOWEJ REWU 
„HOLIDAY ON 
ICE". Jej nc>­
wy, a.tra.kcyjny 
program będzie­
my mieli mot­
nośó obejrzeó w 
lód'.bidm Pa.lacu 
Sportowym w 
okresie od 28 
k.wiemia. do lol 
maja. 

Poza normalnymd wiecu>­
rowymi przedstawieniami o<! 
będą sję też 4 popołudniów­
ki - 30 kwietnia oraz 6, '1 
i 14 maja o godz. 15. Tak.że 
więc dzieci i młodzież. S7.ikol 
na ujrzeć mogą '„Holiday 
on ice" i doskonale ba.W:ć 
się podczas kapiita.lnych, ko 
miczmych scenek - takich, 
jak na 7Xl.jęciu powyżej. 

Również na tych przedsta-

wieniiacli losowane bęJ'ą 
wśród widzów ATRAKCYJ­

NE NAGRODY RZECZOWE. 

Bilety modm.a kupić: przy 
ul. Piotrkowskiej 5 („Tury­
st.a"), Piotrkiowskiej 27 („Gro 1 
ma.da."), Piotrkowskiej o5 
(„Orbis"), Piot.rkowskiej 70 
i l-02a (PTT-K) oraz przy 
ul. Woroelła 21 (Bala Spor4 

towa., dział lmprez). 

~ ~-~---~----·-----·~·---~-~ 
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Ci, spod czółenka znaku ... 
Grecp grozn--•s_n_O_T N-A-JW_i_!N-1-EJ-SZ_f_CH_D_E_P-ESZ-.­
dalszg kryzgs? Z KRAJU I ZE SWIATAE<QCI r 

W ocansmitowanym przez ro.z -- --' 
głośnie ateńską oświailiczeruu, 
11beralne Centrum Demokra­
tyczne, partia która w swoim 
czasie oderwała się " od Unii 
Cent.rum, oświadcza tż rdziwią 
zan1e parlamenłu I roz.oisa111ie 
wyboró~ prze~ rząd premiera 
Ka;nelopulosa będzie miało dla 
k.r:>ju ciężkie I niebezpieczne 

• Organ amerykańslkich kół 
gospodmezych „Jour.nad. of Com 
merce" krytyiku,Je w soosób 
ostrot.'1y a.le nieidw=nacz;ny 
koncepcję utwCYrzenia w Ame­
ryce l.acJ.ńskiej wspól'Ilego ryn­
ku. 

dem0tI1strawała wczoraj Dli 
rzecz za-kończenia brudnej woj 
ny w Wietnamie. W demon­
stracji wzięto udzta~ ki<llkaodizle 
siąt tysięcy 0'5Ób, (A) Doikońcumie że s1lr. 1 

puje w t-ym względzie jedy­
nie w minimalnym stopniu 
przemysłowi spoiżywczemu 

paliw. 
Prremysł lekki jest ponad­

to n a j poważoniejszym „źro­
dlem" .„ klasy robotniczej 
Wlaśl;i,ie w nim pracuje naj­
więcej praiwd.ziwych robotni­
ków. Bezpośrednio przy ma­
Sll.ynie - pomad pół miliona 
mób, dokładi11.ie - 553,B tvs. 
Sami włókniarze zresztą sta­
l'low:ią najwięks<zą gt'l4lę ro­
botniików w jtll"aju. Jes.t kh 
331 ty<s., hutników natomiast 
323 tys., górni!ków - 319 tys .• 
metaJowców - 172 tys. 

Przemysł lekl!Ji jest równiP.7 
n aj Wliększym warsztatem 
pracy kobiet i „ipol.i2onem" 
doświadczalnym.„ rownoupraw 
nienia. Tu pracuje czwart.a 
część - ponad 430 tys. wsz.y­
S·tlkkh lool:)Let zait:rudnionych w 
pol&kim przemyśle. Same 
włókniarki (261,6 tys.) stano­
wią najliC'Zll1iejszą kobieca 
grupę zawodową, zaś średnia 

zatrudnienia kobiet w catym 
;przemyśle le!klkńm - 61 ?l"QC. 

,jest dwukrotnie wyższa od 
średniej kirajowej i nie po-w­
fltawia wątpliwości, co do ko 
biecego charaikiteiru tego prze­
mysłu. · 
Przemysł lekkii jest tak7.e 

przemysłem n a j bardziej na­
:rażonym na ciooy oplillii pu- · 
blioznej. 0d7-iewa i obuwa 
przes:z:l:o 31 md!Lonów PQJa­
lków. Każdy z ·nas niezależ­

nie od wieku, sta!n011oViska i 
dostępu do zagraniCZ'Ilych ciu 

Sesja odczytowa 
ZW TRZZ 

chów ·ma , więc z nim do czy 
~enia i z tej racji ooś na 
jego temat - do powied7R· 
nia. Efekity jego >pracy s11 
wlięc błyskaw:iczmie ocemane 
i krytykowane. 

Wszystkie wspomniane wy-
żej osobliwości przemysłu 
lekkiego 

UOSABIA LODZ 

Lódź n aj większy w Polsce 
i jeden z n a j większych w 
Europie ośrodek przemysłu: 
włókien.niczego, a taokże od 
„po-wojny" naukowo-technic.l 
.na Mekka przemysłu lekk\;i­
go, tudzież wylęgarnia włó· 
kien.ników z dY'Plomem, poz.o 
S<tala mtmo ogromnych zmrnn 
naj<Większym miastem włók­
niarzy. 140 tys. pracownitk:ów 
przemysłu lekkiego, w ty.n 
blisko 100 tys. włókniarzy 
przy warsztacie, to a:rm:ia, któ 
ra nadaję ton miastu i łódz­
kiej · klasie robOtniczej. (l:W· 
botników nie-wlólmiarzy jest 
tylko 73 tys.). 

To właśnie tu - w t.odzl 
- Tiajgł-OŚruiej słychać spOtecz 
ny dopilng dla tego przemy­
slu. Każdy nowy model bluz­
kii z „OHmpli", lroszuli z 
. „Wólcz'illllki", płaszcza z 
„Próchnika" . skarpet z „Bua 
ka" i majt ek z „Jurczatk:a" 
jest przedmiotem publi=nej 
uwagi, osądu i sąd'U. To 
właśnie tu najwyraźniej wi­
dać kobiecy charakteir tego 
przemyslu. W L-Oc1z.i nie bralt 
niestety, jesreze dzieci „z klu­
czem na szyi" i nie brak za­
gonionych kobiet - roootru,~. 

żon i matek kursujących na 
tra-sie dam - przedszkole -
fabryka - Slldep i z powro­
tęm, śpiących po 4-5 godzin 
111a dobę, a m;imo to ceniących 
swój zawód i pracę nie tyl­
ko dla piim<iędzy. 

Jego symbolem kadrowym 
może być fakt, irż w roku 
195Cl w łódzkim przemyśl~ 
włókienniczym imżynieró~­
wlókienników było 3, a dz\ś 
jest ponad 2 tys. Jego sym­
bolem technicznym m<YŻe być 
opracowany w kombinacie ba 
wełnianym im. Obrońców Po­
koju automatycmy chiwytak 
elimlillujący tradycyjne czółen 
ko - urz.ą<Wenie równie rzad­
kie w świecie, co rewelacyj­
ne. Jego symbolem społem:­

nym są natomiast z jednej 
strony as.piiracje rodzliców -
włókniarzy, z których. 70 
proc. „widzi" swoje dzieci na 
wyższych uczelndach s), zaś 

sk!ltki. 

Wyb-ny - stwierdza ta p.a<r­
tia - przeprowadzone w ta­
kioch warunkach, jakie panu­
ją obecnie w kraju, nie mogą 
doprow.:idzić do unormowania 
sytuacji a pNeciWnde, spo"!'J-
4'11Ją jeszcre większe na,pięcie. 

U kl ad 
NRD-Ching 

większość i:.waża, że „-Odle m'l w piątelk podpisamo w Pe-
ją lepiej niż my m~eliśmy", kiinie układ 0 wymianie t.o-
z drugiej bardziej niż wairowej i płatnościach mię-
gdzie indziej samoirządne sa- dzy rządem NRD i rządęm 
mocządy. Naukowcy s.twierdza Chdn na rok 1967. w imi.ęniu 
ją, iż staty-styczna ak.tywność NRD układ parafował wlice-
włóknia.rz.y nie odbiega od ministeir hamdlu zagraniczne-
.normy - około 15 proc. peł- go NRD pani Elfriede Wag-
ni rói;ne funkcje społeczne w neir, a w imieniu Chdrrl wice-

• SloC'lll1ia Gdańska otirtzy- ' 
mała wczoraj imię Włodzimie 

rza Lenina. Na uroczystość 

przybyli do Gdańska sekretarz 
KC PZPR, poseł ziemi gdań· 

skiej - Zenon Klis?Jko, minl­

ster prremy.1.tu ciężkie-go Ja­
n·usz Hryntkiewi~z oraz amba­
sador Z5RIR w Polsce A, Ari-
stow. 

• Pnmier ma.rio.netkowego 
rządu wietnamskiego Ky, za;po 
wiedział utworozenie vvzd:h.rż 
strefy zdemilitaryzowane~ st.re 
fy śmierci . 

• L'.l.diność Nowego Jorku 

Wręczenie nagród 
za publikacje 
o rzemiośle 

;ró:lmych orga;ndzacjach 2). PrLy rrtim.i-steir handlu mgraniczne-
bliższym wniknięciu oka=je go Li Cziang. w sobotę odbyła się w sto-
się jednak. że to „pełnienie" łe~-z'.'lym /Domu Rzemfosłia 

jest bardziej nit gdzie mdziej uroczystość wręczenia dorocz. 

• Do Kl!'akowa z całego prl!j 

wie świata ściąga.ją deJegacje 
J:l.a i:naJące odbyć się tam uro­
czystości związam.e z odsłoruę­

ciem pomni.ka w Ośw.ięeimi~ 

Brzezince. w wiedJded IDan,;.. 
festacji w byłym h~Uerowskim 

obozie za,gł.a.cty udzia.t WeŹl!lliEt 

przyr,>uozczaiLn.ie 100 tys. ludzi. 

• W tyor • sezonie z wczJM>óW 
lećzniczych skorzysta w Pols• 
ce o.k. 400 tys. OtSób. Przed. se­
zonem sanatoria "{)t'Zystąipil:y 
do rollienia generamych po-. 
r~'laków. 

m W Stocznoi s.zozeoińSk:ieJ 
wodo w:ino wczoraj nowy mo­
torow1e::: tYjpU Kraików noszą­
cy nazwę GlLwlce. Nowa jed­
nost.ka obsłu,goi,wać b~e a. 
nie z..ac-hodnio-afryikańskie. 

• W HalWartie na Plactt 
Rewo1uoji przygotowuje się naj 
więższą, lic-zącą 100 m długoś 

ci trybunę pierw.,,-zo.ma:Jową. 

Czerwony kur 
szaleje 

na.cechowane autentyCfLllą nych nagród dziennikarzom 

ambicją społemmą. Odwołując W1" lson o sytuac1·1· - la'U~eatom konkursu Związ wczoraj w wqJ. łódzkim od 
się do tej amblc;i wydaJ"e si", Iskier z kom.ina za.pa.Liło &ią ' 

• ' ku Izb Rzem ieślniczych za ka"a bUd ko' 
że z wyżeJ podanych wzglę- • d • ""' YIIl w • 

ml A zynarodowe1 najlepsze publikacje popula w Tu~zy;nie spło;nął dom mie 

dów właśnie Lódź, a kon- 'ł ryzujące problemy rzemiosła, S2lka0Lny, własność M. Gogo-

kretnie samm'ł:ą.dy robotnioze Przemawiając w piątek na zamieszczone w prrus-ie, radio lewskiej . Stra.ty szacuje .się na 

łódzkich fabcyk ' włókienni- umwersy1.ecie w Manchesterze i telewizj'i. w 1966 r. ok. 
15 tys. zł. 

czych, od'.ZJieiowycb i sk.óna- premior w. Brytanii, Harold Wobec wyrówna.nerro pozici- • * • 
nybic~ w_inny bardzlieJ dobitni?. ~~1fn~J d~~~~!~jrzcP~~~r;~z:!j: mu nadesła111ych prac. j1Ury (p':w ~u;~;wi~palri~~~'fc! 
za egac 0 wyższą, a należ- wysuwa'ąc na czoło kryzys w konkursu pierwszej nagrody doła· ooora i dwie szopy na 

uą prnemysłowi lekkiemu Wietnamie. Nast'ilpną sprawą nie przyrznało, powięk1s-zają,r leż~e <i.o P. Piiesioka. s.z.kod; 

jego praoownikom rangę w poruszo:ią przez Wilsona byt ilość nagród drugich j trze- O<k. 55 tys. zł. 

hierarchii spolecrL11ej (ł gospo ?roblem rodezyjski I problem cich. • * • 
darC'Z.ej) wa.ż.noścd i uznania. rasizmu we współczesnym świe 10 tys. zł strat spowodował 
Dla wielu obywate li poziom cie. Trzecią nagrodę przyz<nano pożar, iaki zniszczył dom miei 

lekkiego przemy-słu stanowi Włl.\lou wyraził teź nadzieję, m. in. redaktorowi Zdzisławo- sz.kalny z. Stasiaka w Koło-
swoiSJty miernik roz;woju kra że misja ONZ pomoże ur~u-· wi Szczepaniakowi 7. „Dzien· SZY!l'Lie, pow. Poddębice. 

ju i możliwości socjaJWmu. lować sytuację w Adenie. nika LódzkiP.g<>". • * • Z nie ustalonych ?rzyceyn 

Mmliwości. uznanie i ran- d b 
1 1 wybuchł pożar w zag~odzie M. 

Rdut~wie (J>OIW. Kutno). Pa-

WCZIOII'aj odbyła się :zmga­
niq;owana przez ZW TRZZ se­
sja odczytowa z okazji 25 -
lecia PPR. 

ga „lekikich producentów" - z,. a z a s o we n to w Miedzifu.kiego w Rad1Zyniu-

111aleiine im z racji przytoczo stwą o.gnia paół budynek mle-

Właśnie tu najs zybciej ro"&- .nych tu danych - z p ewno<\- W"dz1·a1u Pra-a sZ!kalm.y, wartości 15 tys. 'zł. 
wiewa się mit o lekkości lelt oi ą też z irokJU na rok będą J ,,,,. • * • 
kiego przemysłu. Stare tra- się zwiększ.aly. W d'IAŻej m ie- (J f.. d •- • W Trawinie pow. Kll'!ino spa 

dycje idą w parze ze starv- rze przyczyruć się do tego O 1• -ersy feto Ó ZB 1eao lil;y się stodoła, obora i ster-
rnogą ....... _,_,_ ś . . ...... e ta słomy wal"to..5ci oik. 20 tys. 

W ramach sesja wygłoszo- mi fahry<kami, gózle panuje swą "'"1=<UUiO cią 1 :zł. Pos:z;kodowany s . !;kibic.ki. 

ne zostały 2 r~feraty: „Pro- gorący mi.k;roklima,t, duży ha- osiągnąć ów zasłużony cel Wczoraj rano - z <>kazji mięć ~arłych w ostatnich Usta·len ie przyczyn pożaru w 

gram PPR a granice i Ziemie las i zapylenie. Lódzcy włók- włókniarskie samorządy. Po 20 ro~znicy powstania Wy- tatach p!"ofesorów. toku. 

Zachodnie i Północne Polski niarze zaś, starsi w ieikiiem od to m. im. oddano im rządy w d~iału Prawa UL - w auili Następnie wygłoszono kii!- • * • 
Ludowej" i „Wkład łódZki'.!i swych kolegów z irrmych ;ręoe, to m. 11n. zgodnie z usta Bi.bJioteki Uniwersy<teckiaj , ka przemówień. M. in:. rz;jazd W Sniatowej , pow. Łęczyca 
i wojewódzkie3· argauizacł! branż i ośrodków, odiznaczai·ą wą jesit ich p.raiwem i zada- odbyła się ""'dniosła uroczy- powitał w imieniu Un:iwer.sy· w go„podarstwie c. Miko.la-

niem .-- jewskie110 spahł się dach na 

PPR w dzieł'o Jjrtle-j.ęcia·' iut· się najwyższą, na. tle pracow- • stość: otwarci!:! 2-dniowega tetu Lódzkiego rektor prof. bl.Klynoku mias2lkaiinlym. straty 

siedlla;nia i zagtOSpodarowania ników pozostałych' ł'órnlk:ich .Stu tysiącom łódikich wló~{ zjazdu absolwentów tei łódz J_ St. Piątowski, 0któryomówił O<k. I-O tys, zł. (c) 

Ziem Zachodnich i · Pól1Jloc-· przemysłów, absencją -i około niarty i porostalym.„ ,~tot kie; , ,'lrnżni orawników". również s·prawę lp<rawnic:zycb· ·' 

nychl< .. Oba te referaty przy· 20 proe. wyższ.ą niż wśróO tysląrom zainteresowanych, Na UTOC~ySWŚĆ, obok ponad stU{!JiÓ·w µoilypl'OIIIlowycb. ł,m1"erc" na 1•e .I • 

gotowane mstaly przez c:z:l:o'l wlóknia:rzy z innych miast. życzymy z okazji Dnia Włók- ROO ao:oolwe ntów Wydz. Pra- Dolrnnarro także wy'boTU ~ Zuftl 
ków Naukowego Ze-spol11 

Właśnie tu w Lod:Zli najlepiej niarza ja,k najlepszych osiąP,- wa, przybyli liczni goście nowych wład'Z Stowarzysze- W<"Zcmi.1 0 godz. 15.20 na 

Niemc0Zill<1>-wiczego ZW TRZZ również widać rewelacyjne i nięć i wzirostu ["angi ich reprezentujący srz.ereg ms tytiu nia Absolwentów Wyd-z. Pra- td. Airmii.i C.z-erwone;J, przeń po 

w LodzJi. Obrarowa!Y on~ r ewolucyjne przemiany tego przemysłu. cji., a · wśród nich pne'.lsta- wa i b. Wydziału Prawno- sesją n:r 85, po.niósł śmierć, 

wkład Lod7..i i . wojewódlz:twa I .przemysłu. To tu w dziesiąt- L DRYLL wici.ele władz ;partyjnych i Ekonomdczneg-0. Pir~em je- wpa<daJąc pod tral!lllWaj 2.6-let-

l~zkiego w spraw~ zasiedle- ka.eh :instytutów, lal>oratJoriów, J1dmhistracyjnych Lodzi 1 ~o za.rządru został ponownie ni Czesław Adamaszek (zam. 

ni.a i zagospodarowania Ziem pracoWl!li i na uczehldacll s, "' Dame z monografii wui·ewództwa. dr E. Smoktu(powicz. Chooaików, pow. Sochaczew). -, I Mężczy:ma WYl\lkoczył z wa-go 

Zachodpii.ch. .rodzi S1ię nowy napraiwdę lek- .,Włókniarze łódz,cy" - WL„ Po otwarciu z .ia2ld'U zebrani Wieczorem odbyło się s.pot nu si!Jn•kowego linii 10/8 i d.o-

(r) ki przemysł. Lódź, 1966 r . uczcili m~nutową ciszą pa- kanie towarzyskde. (reg.l stał się pod doez.eplkę, 
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Mały Wyścig Pokoju '\\~I 
o laurowe wieńce "Dziennika Łódzkiego•• . . IMPREZ)f! 
Organizowane przez poszczegól 

;ne kluby <>portowe i ŁOZKol. Ma 
łe Wyścigi Pokoju o laurowe 
wieńce „Dziennika Łódzkiego11 

mają swoją tradycję. W minio­
nych latach do wyścigów tych 
zgłaszała się rekordowa ilość ko­
larzy. 

- 16 maja (organizatorem jest 
Włókniarz), czwartek - 18 maja 
(organizatorem jest Widzew), so­
bota - 20 maja (organizatorem 
jest t,OZKol). 

oo wyścigu na 20 km zgłaszać 
się powinni kolarze, mający 14 

względnie 15 lat, a do wyścigu 
na 30 km, mający 16 względnie 
17 lat. Wpisowe ..., 5 zł. •rrzeba 
koniecznie posiadać kartę zdro­
wia. 
Obowiązuje punktacja ogólna 

po 4 etapach. (nl 

• W tym roku zapisy do tych 
wyścigów przyjmowane będą po 
cząwszy od 17 bm. w sekretaria­
cie ŁOZKol. przy pl. Komuny 
Pa'l'y~ki<>j 5 u p. Słomdńskie.go 

w poniedziałki, środy i piątki 

Wiosna w sporcie 
od 12 do' 20 godz„ we wtorki. PIERWSZE STRZAŁY ŁUCZNl­
czw.ortk1 i soboty w godz. ad 10 KOW 
do 16. I 
Wyścigi odbędą się w następu- t,ódź posiada bogate tradycje 

~ących dniacl1: sobota - n ma· , łucznicze. Najsilniejsza sekcja 
Ja (organizator Społem), wtorek ' znajduje się w Spotem i w Bo-

rucie (Zgierzu). Dziś w Heleno­
wie rozpocznie się sezon sporto­
wy. Chcemy wierzyć, że będzie 
on bogaty w szereg imprez spor­
towych, a i nasi czołowi zawod­
nicy zaczną częściej dochodzić 
do głosu, walcząc o miejsca w 
reprezentacji Polski. 

Bokserzy Łodzi iadą 
do Bukaresztu 

W dzisiejszych zawodach udział 
· - ~~·~ weźmie 90 zawodników. Począ­

Ustalony zosW skład re­
prezentacji Lodzi, która ro­
zegra w dniaclt 1-8 ma.ja 
międzymiastowe spotkanie 
bokserskie LODZ BU­
KARESZT. 

Oto nazwiska. zawodników 
powołanych do reprezenta­
cji: Drot.dżaA, Oieha.cld, Kar­
das, RaAbilrowskii, Proohoń, 
F'ilipia.k, Sobiech, Misiak. 
Rosiński, Stańm;ykowsk:i, Gu 
ziński, Kubiwlrl. Kierowni-

tek o godz. 10. 

WIELKIE SWIĘTO ŻUŻLOW· 
cow 

otwarcie w dniu dzisiejszym 
sezonu żużlowego w Łodzi zapo­
wiada się nadzwyczaj uroczyście 
i efektownie. Organizatorzy przy 
stroili odświętnie tor żużlowy. 
czynią też staranl:•, żeby z sa­
molotu zrzucona 7.ostała na boi­
sko "Wiązanka kwiatów. 

Polonia-Garbarnia 0:1 
ki!~ .ekipy jest Wł. Mu- I w spotkam~u pillkarsklm o mi 
szynskli. . (a.) s trzootwo Ir li,g. Po~0<nia Byd-

• goszcz u)egla na własn~'m bois-
„„ .... _._..._._..._..,._..,._..,._~-~-.....,,-~-~-~---------- ku Garha,m.i KraokQ\v O:l (O:D). 

Z DZIEtNINł·K LODZKI nr 89 (6327) 

Zbiórka wszystkich działaczy 
sportowych Gwardii wyznaczona 
została na godz. 13 na stadionie 
Orła. Natomiast zawodnicy zbio­
rą się o godz. 14 na ul. Rajskiej. 

Celem uniknięcia tłoku przy 
nabywaniu biletów wstępu, na 
ul. Towarowej oraz 22 Lipca u­
stawionych będzie wiele kas rra 
samochodach. Mecz ligowy ·awar 
dia (t,ódź) - Karpaty (Krosno) 
rozpocznie się o godz. 16. (n) 

BADMINTON 
Przejawiające wiele inicjatywy 

organizacyjnej Ognisko TKKF 
przy Zakła(izie Odzieży Sporto­
wej otwiera dziś sezon sporto­
wy, Na swoje korty przy ul. 
Mickiewicza 16 zos zaprasza 
przede wszystkim harcerzy z 
d7.ielniey Polesie. Roz,g,ryw>ki roz 
poczną się o godz. 10. 

OSTATNI AKORD SEZONU 
ŁYŻWIARSKIEGO 

Dziś na lodowisku w Pałacu 
Sportowym nastąpi zakończenie 
sezonu łyżwiarskiego. Najlepsi 
zawodnicy wystąpią w pięknie 
zapowiadających się popisach 
Jazdy figurowej. Zobaczymy m. 
in. mistrzynię Polski E. Kościk, 
E. Zielińską, J. Iglikowską, No­
wakówn~, Ba·lcerzatków.rię oraz 
sz~zypę. 
Początek zawodów o godz. 11. 

Zakońc1enie m1s taoi o _godz. 
16,15. WSTĘP BEZPŁATNY. 

~ 

NIE<~·ELA, 11 KWJETNIA BR. 

TENIS STOLOWY. oaluy ciąg 
jubileuszowego turnieju KS 
Włókniarz z ud.ziałem r~. Li­
twy i druży<rty Pro!eter (Jugo­
sła•wia) g0dz. 10 w sali MDK. 

SIATKÓWKA. Start - Gwar­
dia (W<!"oc<aiw) I 1iga żeńska 
godz. 11 ul. Teresy 56. Tum:ej 
drużyn spóklziekzyoh (męsklch) 
god2. ą i za,wody inwali<low 
godz. 111..:;io · sad.a przy ul. Ter..­
sy 56, 

HOKEJ !'l."A TRAWIE. TUTnlej 
z okazji Dnia Włólmiaa:'"~ gOdz. 
10, ul. srebrzyńska 84. 

KOLARSTWO. otwaTcie r>ezo­
nu, stairt do wyścigów godtz. 9 
meta g r;<iz. 1'1-12 w Helenowie. 

HOKEJ NA LOO>ZIE. Włók-
niarz (Zgierz) - Cracovia fi.na­
łOwY mec.z o wejście do 1 ligi 
J:o<llz. 18 w Pałacu Sportowym. 

BOKS. I:.KS - ostrovia o wej 
$cie do II J,J,gi godz, 11 ul. Ogro 
ct.owa IS. Widzew II - Sttal 
(Kutno) Iioga międzywojewód'Zlka 
gOdz. li w hall Wddzewa. 

PILKA RĘCZNA. Anilan.a -
AZS Wars~<Wa I biga god:z. 17.30 
w hali Wi<ltzewa. Dokończen ie 
turnieju d~Yn t.eńskicll go.dz. 
10, ul. Sobolowa l. 

LEKKA ATLETYKA. Biegi na 
przeła1j ori:ani,zowane pr~ez łJKS 

l F1S Włókn!an godz. -12, sta­
doion ł.iKS. 

LUCZR"RTWO. otwarcie se­
zonu łuczniczego god'Z. 10 ul. 
Pólnocna 36 (Helen6W), 

Widzew-Orkan 1:0 
w mec2JU <> mistrzostwo l ig i 

okręgowe ; w .: dzew p o·konal dru 
żynę o•·kimu 1:0. 
Jedyną bram.kę dnia zdobył 

po przerwie KróJ.i!kO!WSkl. 

. 

Cenne zwycięstwo 
tenisistów Włókniarza 
w pierwszym dn>u mię&yina­

rodowego tul'l!lieju w tenisie sto 
!owym zorganizowanym na i<nau 
gurację XX-lecia Włók.niaTza ro 
z.eg;rano s,potka.nia d"'użynowe. 

dla Lilbwy Ma't"'kunajtls, Fin:iako 
vas (2.) orarz B-ren><ied.is i Szewal 
kovas. Tak więc pierwsze mdejs 
ce ~dął Wlókiniaor.z, 2) Li1wa. 
3) SJtairt. 

Sensacyjna porażka 
Młodziciowa reprezentae}a Li­

twy p<l'l:onaoła drużynę Startu 
6:5, a Wlólmia-rz wyg;rał z z.espo 
łem Juguslawii Proleter 6:1. W 
me.czu decydującym o pierwsz<> 
miejsce Włókn,!ar.z potkOl!lał ze- m1• trza świ•ata 
spół Lhtwy 6:5. Punkty dla 'ZWY s 
cięskieg~ zespOtl-u z,il.o-byli: J. Do 
m icz, Frątczyk, Der<;loń o-ra-z Jedenasóka mist>rzów świata -
para Bo('niaszetk - F1rątc:zak, a piłka·rzY An.glii óomala w sobo 

tę sensacyjnej porażk;i na lon­

Zwycięstwo 
siatkarek Startu 
W meczu l'igOM·ym piliki siatko 

we.j kobiet start ?<J•konał Polo­
nię ($Widnica) 3:0 (15:.10, 15:9, 
l5 ::>.). 
zwydęstwo sta·rt·u jest tym 

ce.ntlliejszo 7'wa-żywszy, że dTUŻY 
na gral.a w moon.o osłabio11<ym 

składzie. 

Zmarł mur 
Bohdan Dowbór 

WC2:oraj wiecZOTem 7Jlllarł po 
dłuższej chorobie many dzia­
łacz sportowy, jeden z ułożY­

cieli AZs. mgr Bohdan Dow­
bór. 

Mgr B. Dowbór w czasie SWO· 

jej wictcłetniej 1.racy społecz­

nej w sporcie potrafił zjednać 

sobie w!etu przyjaciół. BYł on 
wychowawcą szeregu pokoleń 
wybitnych i;portoweów i. dzia­
łacz:l'o 

dyńskim stacti0<n1e Wembley, gdzie 
9 m1es1ęcy temu zdobyła złotą 

Ni.kę. A:iigliocy przegrali w eli­
mimaeY'j.11:."m meci7}u mistrzostw 
EUJropy ze Szkocją 2:3 (O:l). 

• W mecrz>u lelcl!:oaitletyc-z,nym 
Europa - Ameryka w dru-żyn ie 

Euro.py nie będą startować za­
wodniey ZSRR, 'którzy w tym 
samym c·uisie mają spairtakiact-ę. 

I narodów. Reprezentacja Europy 
liczyć będ·zle 91 za.wodnLkó<w i 
u~=a zostanie 17 l~pca na 
specja.JN!j Iron!eren.cji w Oiissel 
do.rfie. 

• l'rena K'lrszenstei,n WYograła 
koJej<n·y plebiscyt. Tym rarzem 
została cna 20wycięz.czyn.ią ple-­
biscytu na na·jlcpszą .sportsmen­
kę-student~. Drugie miejsce za 
jął A. l:l.a.chlleda . 

• W cl.a 0ls-zym clągtU mist!"Z-ostw 
teni••OWY<' il świ-3.1.a zesoói ko-b.ie­
cy Poro\;, o o!m naJ szweeję 3:0. 

BI s w ·e· nv sz~n.gi.S>ta ZSIRIR, 
Wł<ttSow ustanowił rekoT'd świata 

w wyciska-nilu, uzyskując 199 kg. 

' 



mmlihlrihihililriliihfilllhlliMlllHllllHllłlllllllllllllliiłriilliftiWllllhfilihhhlllMIAMIMIZhDllMRMlirilihMIHHIWlllliMMllftlił 

Na nowoczesnym lot 
ni•kn w Guayaquil i 
na takim samym 
bliźniaczym - w Qui­
to, stolicy Ekwadoru, 
tłumy pasażerów pod 
chodzą do stoisk z wy 
robami ludowymi, ab:v 
za cenę nie przewyż. 
szającą pół dolara na 
być jeden z najbar-

Sprzedawane dzisiaj ukł, ~ee n.a -
bie znamion.a młstrzow 
!-ko dokonywanyeła tre 
panacji. 

-- po Jtitwacb, 
J<:tórYch uczestnlcy, 
ranni w głowę maczu 
gami, młotami oraz 
ci9ka.nymi z procy ka 
mieniami, potrzebowali 
na.ty<:hmiastowej pomo 
cy chirurgicznej. Nie· 
które czaszk·i noszą 
ślady ta·k doskonałego 
zrosnięcia się kości 
lub zarośnięcia wsta­
wianych metalowych 
części (srebrnych pły­

tek), że nie ulega wąt 
pliwości, iż ludzie, któ 
rzy dokonywali tych 
zabiegów, swój zawód 
znali bardzo dobrze. 

I Urodzony w Kobielach Wielkich M Jdlom.etr6w ! 
I od Radomska) Władysław Reymont znacznq częśl: i 
i swego życia spędził na ziemi łódzkiej. Z okazji i 
~ 100-lecia jego urodzin reporterzy nPanoramy" od- § 
i wiedzili miejscowości gdzie żył i pracował. poszu- 1 ~ 

na lotniczych dwor• 
cach Ekwadoru tzant­
ze prepu-ane są 

przeważnie z koźlej 
skóry. cuchną jeszcze 
:lługi czas !kozim za­
J>acbem. Ale cho~ 
sztuczne, zrobione są 

t. takim naturah'ZJllent, 
że posia.dają na wet ta 
iNSny wyraz zmumifi­
kowanej twarzy i bo 
lcsny grymas zaszy. 
tych precyzyjnie ba­
wełnianą nitką ust. 

Nie tylko jednak 

są one rosmaiteJ 
wielkoSc:i: naJeźalY 
1>rawdopodobnle do lu 
..:zi różnego wieku i 
płci. Blizny, które na 
nich widnieją, mają 
odmienne, ale zawsze 
doskonałe kształty: są 
owalne. kwadyatowe, 
elipsoidalne. \Vięk· 
szość badanych cza­
szek pozwala stwie~­
d.z.ić, że delikwenci, 
po dokonaniu zabiegu 
fyli jeszcze długie la· 
ta. 

I kujqc śladów jego bytności. ; 
• ~11111111111111111111111111111111111111111111 n11n1111111111111n11111111111111111111111F 

Gd 1 
dziej makrabryc:i;nycb 
„upomi.nków„ Swiata. 
Jest nim tzantza. 

Tzan>u - to maj­
sterszt}'k indiańskiej 
~:!'tuki. Po odpowied· 
nim spreparowaniu 
giowa zabitego nie­
przyjaciela stawała się 
jak gdyby własną, wy 
suszoną autominiatu-
rą. 1 do niedawna 
jeszcze. jak mówią. 
stano" iła najskutcez 

I 
niejszy amulet andyJ­
skiego wojownika. 

tz.antze wprawiają do 
dzis dnia w zdumie· 
nie współczesnych ba­
daczy starych, andyj. 
>kich kultur. 

l':ajwiększą sensacją 
od z góry 100 lat są 

znajdowane na inkas­
kich cmentarzach „pa 
!eo-peruwiańskie" cza-

zabiegi, których śla· 
dy wykazują czaszki 
„paleo „ peruwiańSkie", 
były przeprowadzane 
głownie w wYniku u­
razów. A więc zapew­
ne dokoaywaoo ich 

Dwaj uczeni peru­
wiańscy Juan B. 
Lastrei. i Fernando Ca 
bises stwierdzają, że 
indiańscY lekarze dzie 
llli się na dwie zasad 
nicze ka.tegorie. 

y 

mistrz 

I 
Pierwszą z nich można by 

określic mianem cyrulików -
jakby !elczerow, czy też le­
karski'.:h rzemieślników, któ­
rzy wykonywali swój zawód 
w sensie czys to usługowym. 
Do ich zajęć należalo pusz­
czanie krwi, oc.zyszczanię ran, 
dokonywllJll.ie zabiegów chi­
rurgicrnych. On.i też właśnie 
przeprowadzali trepanacje 

----·· cm ._ ___ _ 
c .... 
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~i;urki z tamtego okresu w 
SJX'ISób bard.w realistyczny 
pokazu1ą, jak aplikowana by 
la medycyna Inków, Nazków 
i Kitnsow. Stąd najbardziej 
se:isacyJnY wniosek, że w 
prawi~ każdeJ wsi indiańskiej 
żył chirurg, zdolny do po­
sbgiw:mia się obsydianowym 
skalpelem. 

gromił 

kaczki 

u stakmo: pomnik 
stanie w central­
nym punkcie 
wsi. Jasne. Ale 
w którym? W 
Kobielach są bo-
wiem aż trzv 

takie m1eisca: przy s~ole, 
obok kiosku ,.Ruchu" i nie­
opodal kościoła, tam, gdzie 
stala niegdyś orga1n:is.tówka 
Reymontów. Przed wojną był 
jesz.cze czwarty pUIIl.kt - P-0-

W tej księd7Je :znajduje się a.kt urodzenia. 

W KOLEBCE 
autora „Chłopów" 

Władka o te „antyikacre" wy­
stąpienia. ! 

Najbliższy sąsiad dzialk!1 
na której sital dom organisty; 
Anton.i Podskroba opowiada, 
iz jeg>o babka pracująca ja• 
ko pokojówka we dworze, 
na starość zajmowala się 
asystowaniem przy porodach. 
Ona też była nadworną aka­
szerką organiścilny. 

Rwie się ni ć wspomnień. 

czasze!~! Natomiast do wta- („Konłynety") 
jenmi::zonych lekarzy wyż-.-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-1 

środlru stawu. Miano taro 
nawet usypać z kam:ienia 
symboliczną podkowę, a na 
niej ustawić obelisk. Projekt 
jednaik u:padl z.a.nim przybral 
:rea1ne kształty. A s21koda. 
bo teraz byloby mniej kło­
potu ze z.nalezieniem przy­
slowiowegio „p~ka" Koo1el. 
Zresztą pomysł nie był tak.i 
zły - kiiedyś ów staw pod­
chodził niemal pod progi or­
ga:nistówki. Tak dziś jak i 
dawniej pływały po nim sta­
da gęsi i kaczek. Kaczki... 
D21ilwną niechęci ą pałal do 
nich mały Reymoot. Nied1 
tylko spotkał na swej dro­
dze kwaczące stadko, zaraz 
walil witką po łbach i pe­
dził wrzes2'.CUl-ce, w biały.n 
obłoku gubionych piór. 

Ta.ki obrazek przekazała 

Przecież to już trzecie pok'>­
lenie miesizka w tej chw!!i 
w Koblelach. Po organistów­
ce nie ma śladu - na poło­
wie działki s toi od dawna 
inny murowany dom. W cz.a­
sie kopania jego fundamen­
tów 21naleziono w ziemi do­
skonale zakonserwowaną be· 
kę ka.pusty. Mówiono, że l<> 
jeszcze ze spiżarni organi· 
stów. Nie ma także k:ościo-szego rzędu należały media­

cje pomiędzy . chorym a bo­
gamli, którzy na skutek ja­
ki~goś nieporozumienia ze­
słali chorobę na delikwenta. 
Ci nlakacze" byli połczarow 
nikaml, pó.łznachorami. 

I i ellzlelny 
magaz)Jn 

"Dzie1:1ih 
Udzkiege" 

Kamienna misa chl'7Allielnfoy 

potomnym ainegdota. Był po­
dobno nieprzociębnym urwi­
połciem i często szanowny 
rodzic musiał się 
gać po rózgę. 

Anegdot jest 
zresztą więcej 

- trudno z nich 
teraz wyłuskać 
ziarna prawdy. 
Ot choćby i z 
tej o kaCZ1kach. 
Pisarz miał po-
dobno za'ledwje 
kilka miesięcy, 
kiedy rodzJin:i. 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

Rejmentów (bo 
tak się pisali) 
opuściła Kobiele. 
Trudno więc po­
sądzać małe.go 

'11u, w łym miejsou stal dom 
Rejmentów. 

Najbari.zi.ej intrygujący był 
dla współczesnych history­
ków irieciycyny prekolumbij­
skiej problem, jak chory 
mogl li.zycznie przetrzymać 
taką operację. Przy&Z.ly z po 
mocą poróv:nanla i szczegó­
łowe ba'.lairua zwyczajów na­
roaów prymitywnych żyją­
cych do dzisiaj w różnych 
częściach świa.ta. Na poesta­
wie d0Jświadczeń stosowanych 
wśród np. Berberów, przeko 
nano się, że najwięcej bólu 
sprawia nacięcie skóry wo­
koł operowanego miejsca. Je 
żeli więc zabieg m:i.ał na ce-\~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~....i~~~----~----------------------------.:.... ......... ~~~~~--~--~~~~~~--~----------~~..:. 
lu obrtizenie zbyt wielltiego 
CJ •:men.i.a śródczaszkowego, 
wywołującego silne bóle glo 
wy - choremu podawano o­
durzający napój, najczęściej 
o pewnej zawart.ośoi alkoho­
lu (chicha z kukurydzy), któ 
rego dzialame stępiało uczu­
cie bólu Podobno sama już 
trepanacja „nie jest ba<dzo 
boiesna".! Natomiast 
była ona spowodowana 

zewnętrznym, a więc 
glowy była i tak na-

ruszona, to a.lbo dokonywa­
no ope racji w czasie, glły pa 
cjent pozostawał jeszcze w 
stanie oglu&i:enia po urazie. 
albo znieczulano ranę wywa 
ra"lli z ziół posiadających o­
!ln?"Zaj ącf-. wlasnośai - prz:i­
odpowieelniej dawce - (es~ 
polanu.na, yosoinamina). 

Dotychczas ceniliśmy Tadeusza Gicgiera tako uta!en­
to:v""anego poe~ -:- ~~tora dwóeb zbiorów lirycwych 
wierszy „Garsc. z.iem.• oraz „Wyjmii mnie z c:za.s>u". 
a takze tomu ciętych fraszek i przekornych satyr Mo­
je boje" . . Obe,cnie przygotował on: „GoM:kie wooY:• -
~m opow1adan, który ~ debiutem prozatoz:ski:m tego 
pisarza. 
Nur~ naz;acłi płynie tu nie zakrętami zawiłych nie­

dopow1edzen 1 sztucznych rozbudówek styli.stycznvch 
ale łoży~kiem bard•zo prostym. Wody tego nurtu - s~ 
szlachetnie klair<.>wne. Na dnie ich bez trudu dostrze­
gamy pointę, a tu i tam przebłyskują-ce odoryski li­
ryc::nych refleksji przypominaj,, że autor iest również 
poetą. 

Obok plas<tyczmej opi.siowoŚei. Wielka bezpośredniość 
w podawani.u fabuły. Dzieje· się to dlateg-o. że cykl 
„Strefa . pamięci" to bardzo często jak gdyby kartki 
pr~es~!llzowanego. pamię-t~ika. Gicgier cofa się do lat 
d~1e7mstwa, z. ~torymi związane są złe i groźne wspom­
n1ei;i.1~ o W<>J!fl.Je, ogląd·anei w Lod"Z<i oczvma dziecka. 
Woime, której okrucieństwo przesłania i łagodzi po.s;tać 
matki pisarza, wspominalllej przez niel(o ciepło i serde­
cznie .. I to także wpływa na ustalenie tempe;ratury 
emo~ionalne; owego cyklu. 

!"fale opowiadan'a z czi;_ści „~ szkioownika" 'P!"zypo­
minają ~Tobne bibeloty stworzone ręką subtelnego · ar­
tys~y. Niewielkie formy. ale wiele wyrazu, wiele filo­
zo~iczny<;h refleksji i szlachetnej zadumy. W zamyśleniu 
tez odłozymy ~ P<iękna ks iążkę oo iei prz._eczvtaniu 

A na ostatk•u jeszcze informacja: T. Gicgier koń.C"Zy 
teraz tom reportaży litei"ackich ~. „Dwie strony meda­
lu", zestawia nowy zbiór wierszy lkycmych oraz tom 
satyr~ 

/ 

SMIER C LABĘDZIA 

Witek zarzucił jeszcze raz swój spining zwi· 
Ja.ł żyłkę na kolowrl't.ek, robił to szybkim, 
wpra~nym, jednostajnym ruchem ręki, roz. 
glądaJąc się przy tym o<' niechcenia po jezio­
rze. Połów nie · był tym razem obfity w ciem­
ne! cz~ł~ści ~iadra, wsuniętego pod 'tawkę lo­
dzi, b1ehły się zaledwie dwa wklęsłe brzuchy 
nieduó:ych szezupaków. 

BłYSlkotka przyholowała znów kępę wodoro­
stów, chłopak zdjął je " haczyka i wrzucił do 
wody, po czym położył wędkę na dnie lódki. 

-:-- Strasznie pleni się to świństwo - powie· 
dział. - Zarosło już nim prawie całe jezioro. 
Spojrzałem mimo woli w głąb tam wodnej 

woda ciem111iała już od zmierzchu, ale bYI~ 
bardzo klarowna tą szczególną, mroczną kła· 
rownośc!ą. Wisiały w niej całe weto.ny bujnej ro­
ślinności, na wprost pode mną poruszały się 
łodygi wodnego ~tu niczym ramiona ośmior­
nicy. 

Nagle załomotało coś blisko nas. Odwróclliś­
~Y raa:ern głowy w ta•mtą stronę. z początku 
nie moglem rozpaznać. czy ten ostry, jękliwy 
świst wyc~odzi z dziobów łabędzi, czy tet jest 
to łopot 1ch skrzydeł, ale po cbwHi łabędzie 
przeleciały nad nami i zobaczyłem ich wyciąit­
nięte jak struny szyje, proste, twarde, nieru­
c~ome, 11.a;tomiast s.kxzydla cięły miarowo po· 
wietrze, 1 wtedy rozpoznałem źródło tego 
dźwięku. Łab~e leciały już nad łąką, zato­
c~yły półkole 1 &pa.dały na drugi kraniec je. 
z.tora. 

Wi_tek ~ez cały ten C'llaS wiosłował, prze­
chyl! wszy się lekko do tyłu. Był synem leśni­
czego, wychował się na jeziorze, lot dzi'kich 
łabędzi nie zrobił na. nim żadnego wraó:enia. 

'lllm:mm 1rn11 mummm 
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Dziś przedstawiamy 
TADEUSZA 
GICGIERA 

A może ty1ko udawał tę ~jętność, obserwo­
wałem zawsze ukradkiem Jego twarz, chyba 
wiedział o tym i dlatego zacht'.'Wywał się tak, 
jak przystało na czternastoletniego chłopaka. 
Byliśmy już niedaleko brzegu. Nad parującą 

zawsze o zmieruhu jarzębiną zaczął się wy­
raźnie rysować mały obłok 'fn.gly. I wtedy roz• 
legł się znowu lomot. Nie był to jednak łomot 
skrzydeł. Ktdl uderzał kijem w grzbiet łabę­
dzia, ujrzeliśmy tylko tę śmigającą rękę w si­
towiu. Pta.k krzyczal, ale zagłuszył go prze· 
rażliwy 'krzyk samicy, która teraz sama po­
derwala się do lotu. Witek obracał juź łódź 
w tamtą str<mę, kłusuwnik musial nas spo, 
strzec, be> zachlupotało w zaroślach, a potem 
czyjeś nogi zadudniły o twardy brzeg. 

ł..abędz trze!Pnął raz jeszcze skrzydłem i znie­
ruchomiał. 

- Przetrącił mu kręgosłnp - powiedział eł• 
c~o ~nek. J nagle zaczął krzyczeć: - Ty su. 
kmsyn1e! Ty sukinsynie! zaraz powiem o tym 
ojcu, już on cię zna.jdzie, bekniesz jeszcze , za toi 

Witek był krępy, jakby wrośnięty w siebie, 
zawme go takim widzl:.łem, ale w tej chwili 
wciscnął się i skurcrzył jesi.ocze bardziej. 
Patrzyłem na jego twarz, teraz już nie pa. 

noował nad swą twaną. Była Mada, ;l.a.kby 
drobniejsza w przerażeni·U i gniewie, bezsilna 
złe>ść uczyniła ją nieporadną, dziecięcą. 
Myślałem, że się rozpłacze. Ale oo podał się 

tyłko mocniej do tyłu,. silniej uderzył wiosła· 
mi o wodę. Musiał zoba.,,.yć utkwione w siebie 
moje oczy, "bo rozluźnił twarz i powiedział 
r ·zeczo:wo: 

- Polują 
z ich piór 
ten zabity, 
rzyn,a. 

tiu - łabędzie. Robią S()bie potem 
poduszki. A wie pan, z takiego, Jak 
io by WY$e!a nawet puchowa ple-
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„u'!'Odziły się w nfedizłe1ę", majit 
wstręt do uczci~j pracy. Rocznie 
trafia do są.du ponad 60 spraw o 
rozróby chuligańskie. Jeden mies:i:­
kaniec z Zyraroowa, wlącui.ją.c w to 
starców i niemowlęta wypija w ciągu 
roku 3,1 litra czystego spirytusu, 2 
butelki gatunkowej i ok. 13 bute­
lek wiJ!a. W sumie wydaje na alko­
hol 1195 złotych. To d111ro. Statysty­
czny łodzianin też jednak potrafi 
wydać na wóilkę w ciągu całeg.o ro­
ku ponad 1000 zł. 

11H11111nnn11mm 
- CSl"Ż'b5r 11rzykrośei pama z tetro po.o 

wodu sp0tyk1l1Y? 
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P
ófny wieczór w ŻYra.r-­
dowie Jest 18 ma.r()a, 
Wigilia imienin Józefa. 
W małym drewnianym 
domku p.rzy ul, 16 Sty-
cznia. pod nr 6 stara 
babcia z małą. Elźb!etą. 
ogladają western w te­
lewizji. Na ekranie strze autora 

„Chłopów" 
la-nina, bandyci, trupy, kowboje, Źli 
zostają zabici, szlaphetni triumfują,• 
Jak to zwykle w kinie. A w życiu? 

-_E====_ Akurat w tym samym momencie o 
dwa metrv za ścianą, · przy której 
stoi telewi7or. bandzfory kr<tją no­
:iami przechodniów, Tyle, ze trupy 

: prawdr,iwe, noże prawd'Liwe, krew 
prawdziwa i śmierć prawdziwa. 

(Dokończende ze str. 3) 

la, na którego chórze p. Jó­
zef. Rejment graJ: organowe 
kantaty. Oboona świątynia. 
mon=.entalna jak na miarę 

wsi. kluje niebo wyndooła i_ 
wieżycą i . ostrym dachem. 
Jej wnętrze kryje jednak §_= 

dwie rzeczy na pewno zwią­

zane z Rejmentami - głów- § 
ny ołtarz dawnego kościoła 
i kamienną chrzcielrucę, któ-
ra od przeszło wieku służy 
111iezmiennie pa.rafianom. O­
becny proboszcz jest święcie 
przekonany, że to właśnie 
nad tą kamienną misą na­
dawano drugiemu z synów 
organisty imiona Stanisław 
Władysław. 

W parafialnym aiI'Chiwum 
natrafiam na księgę z metry­
kalnym wpisem: 

„Dz.iało się we wsi Kobiele 
Wielk1e duia 2/14 maJa 1867 
r. o godzinie 2 po południu 
stawił się JćY1:ef Rejment, lat 

35-letni Romanek i 46-Jetni 
browski zostawili dwie wdowy 
czworo sierot. 

Bo· 
i 

Denl}ch pisze z więzienia do ma.tki: 
„„.zabiłem dwóch ludzi, ale nie mvśl, 
że zrobiłem to specjalnie, .ia tych 
lud~i nie znałem. Byłem wtedy pi­
jany.„" 

Denoch i jego kompania., w skład 
której obok Piątk«>wskieg0 wchodziły 
dwie młode dziewczyny, 18-letnia 
Jolanta S., 24-letnfa Irena P. o.raz 
17-lctni .Jerzy B. wyp-ili te!{o dnia 
13 butelek wina i 1 litr wódki. Na. 
zakąskę były ciastka. i ,,sporty". Ty­
lr. przed morderstwem. Po - wyt>ili 
jeszcze półtora litra wódki. Pod 
muzykę z adapteru. , 

2. 
Zyrardów ro,,;budowuje się na kra­

wę'ilziach miasta. Powstają tam nowe 
dzielnice, nowe bloki, w których 
mieszkają ludzie pracy. f,obuzeria 
panoszy sie w centrum. Jest tu naj­
więcej ruder, melin, prostytutek. 

33 niają.:y, organista przy 
kościele Kobiele Wielkie za 
meszkał7. w obecności Fe­
liksa KOścietniaka, lat 23 i 
Jana s~rzypczaka, lat is ma 
jącycn.. obydwóch gcspoda­
rzy w Kobielach Wielkich 
zamieszkałYcb i ukazał nam 
dziecię płci męskiej w Ko­
bielach urodzone dnUi 25 
kwietnia (7 maja) roku bie­
żącego o godzinie 7 po po­
łudniu z jego małżonki An­
toniny z Kupczynskich, lat 28 
liczącej. Dziecięciu temu na 
chrzcie świętym, odbytym w 
dniu dzisiejszym nadano imlo 

~=-===== A czyż w Lodzi, tak jak zresztą i w każdym miesc1e, sytuacja. nie 
jest podobna, ja.ko że właśnie w cen­
trum w wiec:wrnym ~wietle n~nów 
spll'tkal' m«>żna prostytutki, sutent>-

na dwa: Stanisław, Władysław 
a ro<łzicami jego chrzestny-

Szyn1on Kupczyński pro!JOS7'C7. 
parafii TUszyn i Mel.uua 

§5 rów, chuliganów, słowem wszelkfo 
S'l.Umowiny? Ich widok zwieść może 
nieśWiadomego przybysza oo oo właś­
ciwego charakteru miasta. 

3. 

Denochowi proponowoano pracę, 
kiedy wyszedł z wiezienia. Siedział 
tam już dwa razy. Raz za napad na 
ldook jednorękiego inwalidy, druiri 
raz za włamanie do mieszkania 80-
letniej staruszki. Taki on był , gieroj. 
Tacy wszyscy oni są. To tylko w 
I i ter at ur ze bandzfory maja ro­
mantyczne usposobienia i mocne 
charaktery, ~ życiu są to zwykle 
tchórzliwe cherlaki z bezbrzeżną. 

- No cbYba, ciagle słyszę za sobą: 
bandyta! żona od te~o ez;asu niP. mote 
&ie w skleuie nokazać. 

5. 
Ta.ki~ lndlliom powinno być tiasno 

w mieście, Zawsze tak powinno być. 
W Żyrardowie nie można było pn:e­
prowadzić _wizji lokalnej z p0wodu 
groźnej postawy tłumu. Na wieść o 
wizji zebrało się w miejscu tra~e­
dii ponad 2 tysiące osób, Jedną z 
dziewcząt Irenę P„ która towarzy­
szyła m<>rderoom I biernie p.rzygląrJa­
ła się zajściu, zwolniono z pracy. 
'!kaczki w zakładach nie dlll'puściły 
Jej do warsztatu, Powiedziały jej: 
won! 
~ie pochwalam atll'osfery linmm. 

Dziewczynę sparaliżował strach. Mo­
że zbyt pochoJ)llie ją zwolniono. Po­
chodzi ze wsi, Przestępców pcnnała 
w tym samym dniu. Jest córką bied . , 

Późny w1eczo r 
pustką' w mózgu. Z nożem na. pija­
nego to owszem, z kastetem na bez­
bronnego, dziesięDiu na jednelfo. 

4. 
Odnalazłem kumuli morderców. W<­

działem. rozmawiałem z nimi. Bylem 
u brata mordercy. Piątkowskieg«> On 
też niedawno wyszedł z wiezienia. W 
mieszkaniu siedziało 1 chłystków ro:1:­
walonych na wvrach. D::łi oołaman,T'" 
krzesłach, na podłodze. Brud, „koza" 
e-rze.ie. Swieęę nańsev na śri ....... ... „ ... r ·..- i 
wodzi najstars2y " braci Piątkowskich. 
Rozchełstana koszula. wklesła klatka 
piersiowa, gruźlica w wvblakłyc_h 
oczach. 

- Chciałem z uanem u«>rozmawlać -
proponuję Pi:itkowskiemu. - M<lte Je­
dnak nie tuta.i. 

- Możemy tu - odpowiada. - To 
moi kamraci „ pracy. nrygada do roz­
ładowywania wagonów. 

- Tak, tak. My sam< swoi - dodaje 
któryś z kompanów. - P«> wyrokach -
podkreśla z duma. 

Najstarszy brat okazał sie nad wyraz 
mowny. Taka okazja. Brat mordercy 
- napiszą o nim w gazetach. 

- C«> by uan uowiedział w obr«>nle 
swego brata? 

- C«> tu mówić, głupi był i tyle. Na 
to minut przed tym fortello mówiłem 
mu: jesteś pi,iany. usp0kói się, idź do 

)domu ho nie doczekasz wielkano cnee-o 
Jajka. N<e usłuchał. Ale to matke wi­
nuje. Ona nas tak wycho,1·ała. w r„ 

ne~o chłopa z Lipiec Reymontow­
skich. Wszystkie zarobi11De pieniądze 
oddawała matDe. Na.Jeżafo rozgnie­
wanym kobietom wytłumaczyć jej 
sytuację w oomu, warunki rodzinne. 
Na pewno by zr«>zumiały. 

6. 
Zegnają.e kumpli morderc&w za.py­

ta! em jaki wyrok należy się zabój­
com, - Krawat! Krawat! Krawat! -
c<lpcwiadaij po kolei. Istna dintojra. 

NieDh to nas nie zwiedzie i nie 
krzepi, Po prostu taka je~t moral­
nosc lumpów. Ich oburr..eoie z 
zupełnie innych pobudek w~-.lywa. 
Ze ta.mej dali się schwytać. 

I pomyśleć, ze gantka ta.kich ły­
pów wyrabia. miastu markę i złą 
sławę. Istnieje jednak drrugi, więk­
szy i ważniejszy Żyrardów. Miasto 
ludzi pracy, kształcącej się młod?.łezy 
i wspaniałej historii. I łemu oto 
miastu wbija nói: w serce kflka 
d7.iesią!ków pasoiytów, obiboków ł 
pospolitych przestępców. Czvni to w 
pijanym widzie. Trudno się z tym 
ptto;odz;ć, Nie wolno się na to i:;o­

dzić. Nie można. Stara babunia i 
maJa Elzbieta powinny oglądać za-§~§§~§§~§§§§§~§§§§ 
hójstwa tylko na ekranie, a nie prz.eih 
1.1;łasnym domem. 
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mi b:"li wielmożni: ksiądz §====== 

l 
Szatkowska, w. łaścicielka dóbr 
Huta Drewnia. Akt ten, 
stawającen1u i świadkom 
przeczytany, przez nas I sta 
wającego o.ie.a podpisany zo 
stał, a świadkpwle. pis;ić nie 

W żyrard«>wie mieszka 33 tys. lu­
dzi. W tym 13 tys. pracuje w zakła­
dach lniarskich, spirytusowych i in­
nych. Milicja szacuje, że jest ok. 
100 mężczyzn, którzy mają „dwie 
lewe ręce" i tyleż panienek, które 
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i wódka ciągle w tym domu. Od małe­
go niliśmy. Niech nan nauisze. >i:e się 
co wyrzekam 1 zmieniam nazwisko. 
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KAROL BADZIAK 
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Zbieżność nazwiska matki 
pisarza z na:z:wisk.iem ojca 
chrzestnego pozwala się do­
myślać pokrewieństwa tych 
os-Ob. Tak też było w isto­
cie - ksiądz Kupczyński był 
stryjem Antoniny Rejmento­
wej eks-ziemiank.i z Małopol­
ski Ojciec Jó:ref, wywodzą­
cy się z Gidel • należał (jak 
podaje prof. Z. Skwarczy6-
ski) do warstwy pośredniej 
między dworem i chatą a 
małym miastecz;k:iem; JPJ 
przedstawiciele poprzez rząd­
costwa w majątkach docho­
dzili do dzierżaw, a nawet 
ziemiańskich mająteczków. 

Wilcze·· pra"Wa 

Z liczby dzieci moż,na wno 
sić, że Rejmentom nieźle po­
wod2liło się w Kobielach. Zdo 
lali przec1ez w tym czasie 
zakupić w Gidiach ' 3 morgi 
gruntu. Prawdop<>dobn.ie prze 
prawadzili się także do no­
wego obszerniejszego domu. 
Przeglądając księgi paira­

fialne natrafiam w spisie 

kościelnego :inwentarza. z ro­

ku 1867 na interesujący opis 
(chyba starej) orgamistówki: 

„Dom kryty słomą, o 
dwócll izbat.!h i komorach, 
komin murowany, okien 3, 
pieców z <i: cegły, drzwi 6, 
w tym czworo na zawiasach 
żelazuych, dwoje na biegu­
nach. Dach w p<>łowie bu­
dynku rozwalony, a w dru­
giej zupełnie zniszczony. 
Przy nim obórka mała z drze 
wa nniętego z drzwiczkami 
bez pokładu, dach słomą kry 
ty cał'kiem zły •.• " 

W najbliższym. sąisied:Zibwie 

plebainid. mieszka.ją Kościel­

llliak.owie. Pytam o ich dziad­
ika. Jak miał na imię? CZ'f 
Feliks? Domniemany wnuk 
~ma około 80 lat) nie pamię­
ta. I tak urywa się ślad byt­

ności Reymontów w Koble­

laich. Kilka miesięcy po na­

:rodzinach Władysława prze-

111ieśli się do Tuszyna, gdzie 
dobrodziej całej rodziny 
ksiądz Kupczyński objął pa­

irafię. Ale to już ooobny roz­
dmał histxmid, kitóry omówi­
my w następnej ,,Pal!lOra-

mie". 

T 
ECHNIKA SZPIE­
GOSTWA EKONO 
MICZNEGO OSIĄG 
NĘLA JUŻ NA 
ZACHODZIE TA-
KI POZIOM, ŻE 

WYPRZEDZA NIEKIEDY RE 
ZULTATY PRACY NOR­
MALNYCH WYWIADOW. 
PRYWATNE FIRMY. WIEL 
KIE KONCERNY W RO-

Obrazlff.i 
lódzhie~ 

I rze szkicownika I \li) 
LJ. Urbanowicza _J 

DZAJU GENERAL MO-
T U nie potrzeba wielu Toas czy sTANDARn 

OIL NIE ZALUJĄ MIUO-

pOefyCkiCh słów, oięknycb ~~:'N1~A wY~~g~~ci~: 
I NYCH KONKURl?NTOM, 

- -I 
. J<Wc o tym bardzo sze-
roko pisze prasa za­
chodnio-europejska, hy 
lY prezydent · Indone­
zji - su·karuo odzna-
czał się aktywnością 
nie tylk-0 na polu po­
litycznym. Prowadził 

~ :;~i ~i~1~~::~:iw3: I Jar>o-nka Ratna Dewi, 
opublikowała ostatni«> 
listy mUosne, które 
niegdyś otrzymała od 

I 
swego eks-męża. Książ 
ka ta jest oboonie 
bestsellerem w księ­
garniach w Dżakarcie. 

Fani Sukarno nr 4, 
Yati ,Haryati, zapo-wia 
da wydanie książki pt. 
„życie seksuaine pre 

I zydeut.2.", ,oparte na 
swoich pami«tni,kach. 

(p) 

* * * sąd francn&ki uchy-
lił wydany przez wła 
dze zakaz wyświetl'l-

1 
nia filmu „I,a Religieu 
se" (Z8\<onnica) opar 
tego na słynnej xvm­
wiecznej powi,eści Di­
derok - a1e nadal 
nie wiad«>mo, czy film 
ten u'każe się na ekra 
nach. Dzielo reż_x.s_era 

metafor. Po prostu - KToRzY PLACĄ IM Po- J 
l DOBNĄ MONETĄ. wiosna, drodzy państwo. "----·-----

- -s7-toru i zgwałconej 
prze'Z zakonnika - za 
kazane został<! przez 
ministra inforl'.llacji 
'Yvon Bourgesa jako 
m<>gąee urazić uczu­
cia religijne katoli­
ków, ale szereg <>rga­
nizacji katolickich we 
Francji zaprotestowało 
11rzeciwko tej coozurze 
i naruS2eniu zasad 
swobC>dy artystycznej. 

„zakO!llllliea.0 nie o-

- -* * * Dopiera teraz WY· 
chodzi na jaw, że 
szkody wyrządz«>ne 
5karbom S7'tUki W We 
necji w wyniku listo­
padowych powodzi są 
znacznie groźniejsze 
n1z p;erwotnie przy„ 
puszczano. Choć w 
1nzeciwieństwie d«> Flo 
rencji „potop" nie zni­
szczył w Wenecji żad 
nych dzieł sztuki o 

Wiadomości tygodnia 
światowej słJ1.wie, sze­
reg uroczych kośeiół­
ków i innych zabytko 
wych budowli uszko­
dzonYch zostało przez 
wilgoć. Kustosz wenec 
k:ch galerii, Francesco 
Valcanover, wyraził <>-

- -ne jest z wydat":iem I 
rzędu setek tysięcy 

dolarów. 
Nawet w nonnal­

bych wairunkacb WC· 
necja obchodzi się o­
krutnie z dziełami 
sztuki, gdyż za wilgo- I 
cenie kamiCllllYCh i 
marmurowych ścian 
si •ga 40-50 procent, a 
sól z kanałów i lagun 
wszystko wyżera. Po­
wodzie zdarzają się co 
jak1s czas, w tym ro 
ku jednak poziom wo I 
dy był wyższy o oko-
ło 45 cm niż kiedykol 
w.ek. warstwy soli p«> 
jawiły się np. na o­
brazach O:le.jnych w za 
krystii ko1;cioła św. 
Sebastiana, który za- , 
ledwie przed <fwu la-
ty wstał odnowio-ny 
kosztem so.ooo dola­
rów. znajdują się tam 
m. i·n. bezcenne płót­
na Tintoretta i Vero­
nesa - na razie nie 
uszkooz.one. WYblak ty I 
natomiast freski w bo 
gat«> zdobi<>nej „Kapli 
cy lekarskiej" lkościo 

I 
Georgeil de Baugerar­
da - op<twleść o za-

Takst: JERZY STEFKO konnicy uwic<dzionej 

trzymała j e>Szcze - mi 
mo wyr<>ku sądowego 
- zezwolenia na r«>z­
powszechnian!e i bę­
dzie musiała przejść 
ponownie przez komi­
si~ ceqzMską - któ­
ra zresztą dwukrotnie 
wyraziła już zgodę na 
wyświetlanie kOll!.tro­
wersyjnego filmu. Pra 
wnicy francuscy twic·r 
dzą, że podobny wy. 
padek nie ma we Fran 
cji precedensu i nikt 
n!e podejmuje się prze 
widzieć, czym ta gło§ 
na spra.wa się zakoń­

• bawę, że straty po­
więks~ą się jeszcze z 
na<l.ejściem lata, gdy 
upały wyciągną słoną 
wodę z bogato zdob>o 
nych murów i ścian, 
niszcząc obrazy i fre­
ski. Zdjęcie ich ze 
ścian i pooddanie nie­
zbędnym 7..abieg«>m kon 
serw2torskim związa ... 

la St. Cassian«>, a w 
pałacu Ca d'OT<> trze 
ba będzie zrywać m«> 
zalkę, którą wyłożo-ny 

jest dzied7-iniec, gdy:i I 
w<>da podmyła funda­
menty. - -przez prze10-;AJ'llą kla-

Z<ljęcia: JOZEF POTĘGA - . - - -czy. (j. «>.) - -ł UZ>lłlN1NlK LóDZKI. nr...SS ,(fi327) 

Ra&nąee za.potrzebowanie rodri:i pomysłowość: na 
rynku amerykańsk im ukazują się c<>raz to nowe ,,udo­
godnienfa", służące wywia:iowczei siatce. 

Tak np. firma General Service Administra.tion rek~­
muje nadajnik wielkości kostki cukru, pióro samopi­
szące do niewidocznego zapisywania, magnetofon wiel­
kości zegarka, który zamont-ować można do każdego te­
lefonu, nadajniki w kredce do warg i widelczykach 
stołowych, a nawet te najmniejsze. umiejscawia]le w .•• 
dziurawym zębie. 

W tych warun~ach rozmowy telefoniczne firm, ·doty­
czące spraw prod·ukcyjnych przypominają bełkot wari:r 
tów - rozmówcy posługują się z re1tuły szyframi. I tak 
trudno utrzymać tajemnice. S;>ece od szpiegowskiej ro­
boty używają - o czym pawszechnie wiadomo - „uszu" 
czyli aparat.u, który naprowadzony na cel, łowi rozm-0-
wy z dużej odległości; mtikrofonów wielkości miedizia­
ka, które wkleja się w ściany lub gubi w pokojach, 
samochodach, salach konferencyjnych. Dla podsłuch111 
w pomieszczeniach, do których nie można dotrzeć -
używa się kontaktowych mikrofonów, łowiących dźwię­
ki odbite. Nie jest to nawet tak trudne przy odpoWied­
niej charakteryzacji na mon.tera różnych soecjalno.ści. 
Pozostawiony ślad poczwala piiźniej nagrywać kilometry 
taśm z rozmów przeprowadzonych normalnym e-łosem 
w zamkniętych na cztery spusty miesz.kaniach i biu­
rach. 

Do niedawna śledzenie sekretów konkurencii zleca­
no pojedyńczym detektywom swoistego autoramentu.. 
Obeznie pojawiły się już wyspecjalizowane przedsie­
biorstwa. W rezu'ltacie ich działania jeden nalot po_licji 
w Nowym Jorku odkrył 'Przypadkowo centl'Um pódsbu­
chu obejmujące 37 tys. abonentów telefonicznych. Dz.ia­
łało ono bezkarnie w wielkiej dzielnicy han:dlowei 
przerz; półtora roku. 

USA nie mają monopoliu na ten typ szpiegostwa, 
choć nie mo.żna im odmówić wiodącej pozycji. W Ja­
ponii ilość szpiegów ekonomicznych sięga 10 tysięcy. 
W s.amym Tokio zdobywaniem przemysłowych ta­
jemnic zajmuje się 380 prywatnych agencji .. Pcwstał tu 
nawet na zasad>Z!ie reakcji „instytut obrony ekonomicz­
nej" - stanowiący rodzaj swoistego kontrwywiadu. 

Czasem ol:>rona przybiera i inne fo!"Illy. Nowe modele 
samo:h-0dów powstają w ukryciu pqd siedmioma pie­
czc;ciami. Np. o~ta tni typ Renaulta przewożono n ·a pró-
by tęrenowe na Saharę pod karo.serią samochodu nie ·~ 
istniejącej marki. Zdarza ią .się wyoadki stosowania 
przez pojedyńcz.e firmy we własnvch lab-O·ratoriach 
specjalnych jed·nostek miary - do ni~h dostrojone są 
wszystkie instrumenty i przyrządy. 

Mim.o tych ostrożności. n ie zawsze uda się uratować 
tajemnice produkąjne. We Francji skra:iziono np. w fa­
bryce w Croissy-sur-Seine próbkę spe:jalnego ootvcz­
nego szkła prosto z..„ pieca odlewni. Napad·u dokonali 
zamaskowani ballldvci z granatami - uwożąc ze sobą 
t.rzy bryły szkła ważące każda pół cetnara. wartości 
ćw:erć miliona dolar{lw. W s tyczniu, w Paryżu mimo 
ob.Stawy policy}nej, pa.clły ofiarą kradrz:ieży ze strony 
k cn imrencji dwie.„ kolekcje mody. 

WHicze prawa rz~dzoi z,;i.is t.e w dżungli g n p-0darki ka­
pitalistycznej. 
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DZIS FRAGMENTY PAMIĘTNIKA 

NAOCZN.EGO SWIADKA WYDARZER 1917 ROKU. 

WLODZIMIERZ LOPUCHIN BYI„ WYŻSZYM URZĘD­

NIKIEM CARSKIM. PRZEZ OKOLO 20 LAT PRACO­

W AL W MINISTERSTWIE FINANSÓW, A NASTĘP­

NIE PRZEZ 11 LAT W MINISTERSTWIE SPRAW ZA­

GRANICZNYCH, GDZIE KIEROW AL JEDNYM z DE­

PARTAMENTÓW. PO REWOLUCJI POZOSTAL W 

ZWIĄZKU RADZIECKIM, PRACUJĄC JAKO KIE­

ROWNIK W DYREKCJI KOLEI. Z PRZEKONANIA 

BYL LIBERA.J..NYM MONARCHISTĄ. PAMIĘTNIKI 

LOPUCHINA ZNAJDUJĄ SIĘ W BIBLIOTECE PAN-11 

STWOWEJ IM. SALTYKOWA-SZCZEDRINA W LE­

NłNGRADZIE. 

I „:?oczątek rokit;: 1917 nastiwil pod makiem ogólnego~ 
wzb=ia wywołanego przede wszysbk:im niedostatka- E 

I mi żyWlllościowymi. Trwało tak do 25 lutego, kie<ly § 

• 
stanęły fabryki i urzędy, zastrajkowały tramwaje, a na§ 
uhce wyległy tŁumy demonstrantów. Wystąpiła prze- E 
c1wko nnm policja" rozegrały się krwawe starcia. 27 lu- § 
tego zbuntowała s1.ę część stacjonujących w Petersbur- E 
gu pullków. żvlruerz.e wylegli na ulice, zajęli arsenat 5 
i poczęli UZ1brn.Jać ludność. Nieduże oddziałki wy!apy- § 
wały uk:rywają<·ych się dostoj.ni.ków i generałów. Zbu- E 
~o sąd okręgowy. Grupa żołnierzy przeszuk<ila także§ 
moJe nues21kame. = 

1 marca oczcltiwam.o w mieście nadejścia wojsk, ma- ~ 
jących stłi.mić rewolucję. Jednak wyznacz.one oddziały E 
nie doszedłszy do Peten„burga przyłączyły się do p-0- § 
wstania. 2 marca ogłoszono abdykację cara na rzecz E 
wielkiego księcia Michcua Aleksandrowicza. 3 marca E 
Michał Aleksandrowi= definitywnie odmówił przyjęcia§ 
władzy. KomitP.it wykona:wczył Dumy Państwowej wy- § 
znaczył Rząd Tymozasowy. Prz6'wodniczącym zostal k&ią- E 
żę Lwow i jemu też przypadła teka minisu-a sp;raw § 
wewnębrmych. Milnistrerr, spraw zagranicz;nych zosta~ E 
Miljukow, sądownictwa - Kiereński, wojennym i mor-§ 
sk:im - Gucz.1kow, f1nan9ÓW - Teres:oczenko, rolnictwa§ 
- Szymgarew. JES2'JC7.e 2'1 lutego, równocześnie z powsta- E 
ni~m komitetu wykonawczego Durny, z.organizowała się§ 
pod przewodlnictwem Czchenidz.e Rada Delegatów Ro- E: 
bohnicz:yc:h. i Zo!nierskich. Po lJStalenilu Rządu Tymcza- E 
sowego, Rada powołała Jromiitet nadwrczy. Tak skon- E 
&truowano nową władzę. li§ 

ł marca W<l'ŻnY zawl~domil mnie, ie Paweł Mikołaje- .E 
w1ez M1lJUl<ow zarządził na Jutro na godz. 12 zebranie= 
wyższych urzędników ministerstwa. Nowy minister z gó- § 
ry_ określił fakże rodzaj ubioróY:. żadtiej oficjaln<>śel - E 
rn1e'11smy przyjść w marynarkach. Ochrypły zupełnie od E 
dyskusji z przewijającymi się ustawicznie przez pałac E 
taurydzki deputacjami, r<l'l.począt przemówienie. Wslu- E 
chując się uważnie nt<Y.óna było z tej gadaniny wyłowić E 
co nie co: „Bezkrwawy przewrót. Burzliwy potok zywio- E 
!owego porywu mas wchodzi w spokojne •koryto. Jednak E 
n1_e stawać mu w poprzl'k drogi! TTZYmać się brzegów.§ 
Krnrowaćl Perspektywy są wspaniale". = 

Nie podzielale~ wcale entuzjazmu_ Miljukowa. Gdyby E 
nowy rząd ogl_oslł Jako hl!-510 naczelne zakończenie woj- :; 
ny, lub ch?"iazby wycola•ue się z niej Rosji, m-Oźe bym E 
Jeszcze uwierzył. Przedłużanie woJnY groziło wybuchem E 
~'!wych, jeszcze groźniejszych rozruchów. Do tego sta- E 
11smy wobe<: prakt;!'.czoej niemożliw<>ści prowadzenia woj-:; 
";Y· Arm1a n:isza, biorąc i-I uwagę jej zdolność do wal· E 

.In, prakr;Yczrue przestała istnieć jaź w pierwszych dniach E 
rewolucji lufowej. Miljukow nie TYiko •nie dostrzegał te- E 
go _,,.. . sw'!~ sto5unku do wojny, ale życzyJ sobie prze- E 

P ilot wyprowadził wodny 
tramwaj z labiryntu wą­
skich uliczek śródmieścl<1 

na szerokie. ci1ociaż mętne od 
smarów, wody basenów porto 
wych. Raz po raz wpływamy 

do wielkich stoczni, w których 
nasza łódź wydaje się muchą, 
odważającą się podplynąć do 
takich słoni morskich. jak 
wielkie statki pasażerskie i to­
warowe. pozbawione tu jednak 
swego romantyczne!!o wyglądu 
poprzez zdrapanie farb z ich 
kadłubów i zdjęcie wielu frag 
mentów nadbudowy. Wśród re 
montowanych statków widzi­

my amerykańskie i radziecki", 
panamskie l greckie. Huk m!o 
tów i błyskawice aparatów 
spawalniczych oszałamiają nie 
tylko mnie. ale i dwoje Holen 
drów, podkreślających, w 
swym własnym kraju, swą na 
rodowość kokardkami biało -
czerwono - niebieskim! w kla­
pach marynarki i żakietu. To 
małżeństwo ogląda port am-
sterdamski po raz pierwszy 
chyba w zyciu domyślam 

się. 

- Państwo pewnie miesz-
kacie dość daleko? - pytam. 

- Zgadq pan! potakuje 
Holender. - Na Nowej Gwi­
nei! 

.Jak gdyby powiało w tel 
chwili Południem I Orientem. 

SpotkanlP. potwierdziło raz 
jeszcze, jakże egzotyczna jeGt 
dla nas Holandia. ze względu 
nle tylko na tulioany. wiatra­
ki i sery. .Jakże barwnie przed 
stawi_,, si~ tu mozaika na'rodo­
wo§ciowa. na oozór przccje-ż 
prosta. Holandfa. statystycz· 
nie. jest krajem jednolitvm 
pod wzgłedem etnicznym. Ty­
le, że na południu mieszkają 

Kon~~ntynopolem 1 c1esJ!inam1". Przed ogłoszeniem re- : 
pubhk~. planował monarchię konstytucyjną z zachowanient E 
dyn.astu Romanowych. Takie wystąpienia charakteryzują- E 

dluze.nia JeJ ,,do . zwrc!ęskieg? korica", do owładnięcia § I 
KARNAWAŁ W RIO DE JA 

... 

ce ·J<igo zaślepienie polityczne graniczące z utratą rozu- E' 
mu, da.wały niezbyt pomyslne pe-rspektywy na przy- E 
ll'Uość. E 

Wraz z przyjatfilem do Petersburga Włodinmierza ~ 
Ilicza . Lenina, nieuchronruiść nowej rewolucji stala się§ 
oczywista. Miał on także wyraźny Wipływ na ożywienie E 
działalności partii bolszewik.ów. Najbardziej prze=rnym § 

spośród obawiających się bol.szewilków zaczęło się robić E I 
cia..--n-0. Nastąp1~y masowe UJCieczki za granicę. Działa-§ 
cze Dumy Malclakow, Stachowicz, Jefremow i iruld., za- E 
łatwili sobie wyz'llaczenie ich na placówki dyplomaitycz- § 
ne. Wszyscy starali się o otrzymanie poleceń służb<>- E 
Wego wyjazdu za graITT'lcę, oo dawało im ułatwienia § 
przy wymlanie walutowt-j. E 

W marcu Rada Delegatów Robotnic-zych i żołnierskich E 
ogłosiła wezwanie do ludzi pracy całego świata, w któ- § 
rym komunikowała, te rosyjska demokracja będzie ze: I 
wszystkich sil przeciwdziałać zaborczej polityce swoich E 
k~as pao~jących. Wzywała inne n.arody do piidjęcia wal- ;: 
k1 przeciwko zaborczym zakus0111 ich rządów. Dopiero E 
wtedy położy się kres wojnie światowej. E 
Rząd Tym.culS<my zmuswny do zajęcia stanowiska wobec E 

manifestmady vpubUk<YWał kompromisowe oświadczenie§ 
o celach woj.ny wojm do ziwycięskiego Jrońca - ale E 
z zasflrzierżeruiem. Celem ,.Wo1nej Rosji" była nie wla- E 
dza nad iin<nymi narodami i zabór cudzych terenów, a1e § I 
„ufuiwatlenie pokoju na zasadzie samookreślenia naro- : 
dów". W wydal;ej mraz potem nocie. Miljuk.ow, wśród§ 
gmatwających sedno sprruwy !§rzmiących fraz, wska- E 
zywał na konieczność pod.trzymania przez Rząd Tym-§ 
c:r.asowy zobowiązań Rosji wobec państw soju.s2llliczych. § 

Nota MiJjukowa obad.iła g-0. Rcnpoczęly się nowe de- E 
monst'OOJCje i pn:.elew kJrwii. W kilka dni póź.111iej zbieg~ § 
Po uciecwe Miljl\llkowa jego następcą wyznacmno mło- E I 
dego miinisbra finansów MichaJa Tareswzenkę. Qpowia- § 
dano mi, że pvc-hod:zil on z rodziny bogatych cukrow- E 
nrków. Nległu'Pi młody CZiłowiak: o żywym tlSp(JIS()bie- § 
n ,ilu, służył na dworze ja.ko urzędnilk do specja1nych po-§ 
rue7Jeń dyrekcji teaflrów calf'Sklich. Marzył o kamerjun- E 
kierstwie, ale go nie ot.r.zym.ail. Rzucił wi.ęc dwór i ofia- § 
rC1W'al!. milion rubli na <..~le rewolucj.i. Stal się zagQrza- E 
łym pr:zecLw.ndk1em wlaCrz.y oairsk.iej, przemyśliwał na-§ 

wet o przewrocie pałacowym. E I 
Rrzystępując do kiierowarniia wydziałem, TerllSl'lJCZenk.o § 

karuil zebrać wszyst!k.ich urzędników. Zaipowliedzia.ł wy- § 
głoszenie mO\\Ty. Ponieważ jednak długo się nie zja- E 
wiał, poszedłem poń do jego gabinetu. Zastałem go § 1 

biegającego z kąta w kąt i wkuwającego mowę. Nie E 
tyile ws~. ile wbiegł d!o saili i chodząc zacząl. wy-§ 
kiray'ldiwać przemów.iende. Zairt.owano robi-e potem, że E 
Teres=enJoo .przez pomyqlk:ę ch!wyci'l pa.pier z m<1Wą § 
Kier:eńskiego, który dopiero co 2J0Sbal miiniisterem woj-§ I 
ny 1 :filoty. : 

Tymczasem wojlska me sluchaly j'l.l'l żadnych i:<YL'ka- 5 
zów. Samowolnie opuszczały pozycje, raucaino bron, ca-:; 
lymi ma'S8Jlllt odda.wamo się w niewolę. Rozruchy osią-§ 
galy szczyt. § 

W CZ81Sie swieg!O niezbyt długliego sprarwoW01111ia wta- E 

NEIRO ••• CZTERY DNI I 

CZTERY NOCE NIE USTAJĄ 

CEJ ZABAWY. NIE MOGŁEM 

OPRZEC SIĘ CHĘCI WŁĄ· 

CZENIA W NURT TEGO SZA 

LEŃSTWA. PRZEWIĄZA• 

ŁEM NA SZYI KOLOROWĄ 

APASZKĘ I RUSZYŁHM w 

MIASTO. JAK BARDZO KOZ 

NI SIĘ ONO W TE DNI OD 

INNYCH MIAST POŁUDNIO· 

WEJ AMERYKI LIMY, 

BUENOS AIRES, SANTIAGO -----DE CHILE •.• 

dzy, zakońcmnegio 25 paździemilka aresztem i uwięzie- S 
niem w ~wioerdzy Pietropacwłowskiej, TeresZJCZenko zaj- E I 
mował się WS'Z)"Silkim, tylilro nie wykonywaniem obo- § 
wiązklJw. otworzy'! dTZlWi dla wszelakich mętów. Nam, § 
naCTJel•nilkom wydziiaJów trudno było dostać się do niego, E 
1by omówić n•ie cerpiące zwłoki sprawy i wydębić P..<Jd- §! 
pisanie ,Plljpieirć<w sluilbowych„. ". E 

Qpr..: L~ R. -- = ---· 

Amsterdamu nie zwiedza się ani piechotą, ani autobusem. 
Podobnie jak w Wenecji, tak i w najludniejszym i naj­

wiekszym mieście Holandii najpopularniejszym środkiem Io· 
komocji są lodzie. Tyle tylko, że nie są to zwiewne i de· 
likatne gondoli', ale solidne tramwaje wodne, takie z mo­
torkami i plastikową obudową. Tymi właśnie lodziarni naj­
łatwiej dotrzeć do każdego z zakątków miasta. nie bez 
racji zwanego „Wenecją Północy". Z pokładu takiego 
tramwaju podziwiałem miasto, rozkładające się na 17.501! 
hektarach i liczące 865.000 mieszkai1ców, od centrum po pe­
ryferie przecięte siecią kanałów. Gdyby. na Amsterdam 
spojrzeć z góry - ukazałby się w trzech barwach, ułożo­

nych równolegle do siebie liniami w kształcie regularnej 
pajęczyny: osią byłyby błękitne kanały, wzdłuż nich ciąg­

nP,łyby się dość szare bulwary i rzędy kamienic, przedzie­
lone bogatymi plamami zielem. bo w tym oryginalnym 
mieście wśród wody znalazło się dość mie.jsca na parki, 
z których największy. Amsterdamski Las, zajmuje 900 he­
Ictarów. Tu i tam błyskałyby też: czerwień murów i se­
ledyn patyny na kopulach zamków, pałaców, kamieniczek 
mieszczańskich i świątyń. z arcysła..-ną „portugalską .iy­
nagogą" łącznie. 

WENECJA 
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Flamandowie. bardziej bliscy 
Belgom a na pólnocy, w oko­
licach narażonych na najsil­
niejsze wiatry i sztormy 
Fryzowie. Przedstawiciele te­
go małego. ale symnatycznego 
narodu, znani są Polakom nic 
tylko z kart „Krzyżaków", 

gdzie pan HenrY'k Sienk1eJ 
wicz kazał Maćkowi i Zbysz­
kowi. potykać się z dwoma 
Fryzami. W Holandil mieszka 
tylko część Fryzów, pozostali 
zyją w Niemczech, gl'ównie 

na wyspach na Morzu Północ­

nym. W czasach Bismarcka i 

Korespondencja własna I 
T

ańczyła już cala ulica. Srodkiem ciągnęły zespo­
ły zwane tutaj „szkołami samb". Na czele każdej 
„szkoły" najlepsza tancerka z kolorową flagą 
w ręku. Wszyscy członk<>wie grupy są led.nak<>WO 
ubrani - Indianie w pióropuszach, eleganccy pa­
nowie we trakach, cylindrach t... kalesonach, 
mężczyźni w damskich kostiumach kąpielowych. I 
Dzisiaj wolno wszystko. Dziś wszyscy się bawią. 

Na ulicach, w lokalach, autob\lsach, na plaży, w trarn-wa­
jach obwieszonych różnokolorowym tłumem. Obrzucamy się 
confetti, oblewamy wodą kolońską, której zapasy uzupeł· 
niamy po drodze. Spiewamy, tańczymy, krzyczymy. Cała 
uHca - wszyscy - trzymają się za ręce. Huczą bębny. 
Rytm porywa wszystkich: widzów na trotwuaeh, turystów, 
przechodniów. Jest gorąco, duszno. Koszula lepś 'się do ple­
ców. 

Jak wspaniale wygląda MurzY'nka z Bahia. Waży pewno 
ze 100 kilo. Biały turban na głowie, na nim taca z owoca­
rni - sznury korali wokół szyi, długa, bardzo szeroka suk· 
nia. Idzie na czele swej „escola de samba", OC2y jej pa­
trzą, ale ni-c nie widzą. Jest w prawdziwej ekstazie. Ko­
łysze biodrami w takt muzyki, tak jak tylk-0 potrafią to 
Murzynki z Bahia. Dziś jest króla-wą ulicy, królową miasta. 
Skończyły się smutki, skończyły się tr-OSk<. Dziś nie myśli 
o niczym, dziś ba.wi się tak, aby nie ur<>nić ani chw:ilki, 
ani sekundy. Cały r<>k czekała na te cztery dni. Jutro 
może znów stanie przy balU - ale dziś należy do niej calY 
świat. Kaima.wał w Rio de Janeiro ••• 

Obchody karnawałowe w Brazylii - według kronikarzy -
zaczęły się w roku 1821. Karnawał, zwany wtedy „entrudo" 

' polegał na polewaniu się wodą, obsypywaniu pudrem lub 
mąką. Bardziej krewcy brali się do walki na pięśd, albo 
i noże„ „Gwoździem" zabawy były sztuczne ognie. Od 1840 
roku bawion-0 się na balach maskowych, ale nazbyt gwał· 
towny temperament ich uczestników sprawił, że zapobie· 
gllwa policja już w k<Jkanaście lat później zaka'Zllje maska­
rad ze względu na rozlica:ne ekscesy: od gwałtów do nwr­
derstwa. 

Powszechne pragnienie zabaiwy było jednak silniejsze niż 
zakazy policyjne i sto lat temu - w roku 1867 - karnawał 
w Rio de .Janeiro wychodzi na ulice. P!erwowzorcm dzi· 
s!.ejszych „szkół san1b" były tzw •. „blooos" - jedna~awo 
ubrane zespoły taneczne przeciągaiące przez ul1ce, miasta 
w rytm instrumentów p;,r kus:y·jnych i „cordones" - takie sa 
me _grupy taneczne o charakterze dzielnicowym. „Ranchos"', 
jako główną atrakcję, lansowały wozy alegoryczne. 

Dzisiejsze „szkoły samb''. defilujące w centrum miasta 
otrzymują oficjalne nagrody. 

ZegaT na wieży wydzwania jedenastą. Za godzinę k',lrin~: 
wał s{ę slcończy. Za godzine wspaniała Murzynka z Bahu 
przyp<>mnl sobie o swej balii. I znów będzi,e liczyła d~i do 
następnego karnawału, 

Za godzinę policją zwolni cały tłum ludzi, zatrzymanych 
profilaktycznie w areszcie. Ich zachowanie w czas.ie kar-1 
nawału 'wzbudz!.lo podejrzliwość władz. Mimo wszelkich WY 
siłków stróżów porządku bilans tegorocznego Jubileu5'ZO­
wego karnawału w Rio de Janeiro zamknął się liczbą 93 
wypadków śmiertelnych, nie wspominając. już o liczbie ok>O 
Io 10 tysięcy osób, które w stanie lżej lub ciężej poranio· 
nych urzeszly przez szpitale „Ciudade Maravihosa". 

Tra'ID'Waje wypełniają się zmęczonymi ludźmi. Od następ­
nego karnawału dzieli ich 360 dni - szarych, wypełniO!Dych 
troskami. Wszyscy rozmawiają 0 karnawale. O tyin, że me 
jest już tak wspaniały, tak powszechny, tak porywają.cy, 
jak 20, 10 lat temu. Wiadomo, drożyzna, kł<>poty. Ale na­
stępny uda się lepiej. Więc już trzeba zacząć przygotowa-
nia ••• 

:t\'IARTIN GARCIA I 

Hitlera byli wynara<lawiani 
przez Niemców, którym nie po 
dobało się. że bliscy im „ra­
sowo" Fryzowie pielęgnują 
tradycje raczej skandynawskie 
niż wielkoniemieckie 1 nie chcą 
wyprzeć się swego języka, 

przypominającego bardziej an• 
gielsk1 niż holenderski lub nie• 
miecki. Holendrzy Flamando-0 
wie i Fryzovvie pielęgnują do 
dziś swój folklor i jeszcze pół 
procent obywateli kraju no~i 
na co dzień tutejsze stroje lu· 
dowe. Zastrzeżenie „tutejsze"' 
jest nieodzowne w tym miej• 
scu. 

Gdy pierwszego poranka w 
Holandii wyjrzałem na ulicę 

przed siódmą rano - dostrze­
głem za oknem istne potoki 
ludzi na rowerach. Pracowicie 
pedałując. cała Holandia je• 
chała do biur i fabryk lub na 
targowiska. Pań w sabotach, 
czyli drewnianych butach o• 
raz krochmalonych czepkach 
nie widziałem, nato<Qliasł na 
wielu rowerach p1rzemykały 

się, jak bajkowe zjawiska, 
piękne panie w. orientalny<"li 
sari, czyli dl.uglch, jaskra-o 
wych sukniarm, spowijających 

szczupłe i .'.hiskie, ale arcy•' 
zgrabne s1l4.wetki od stóp do 

głów. Nit!które miały na czo• 
łach :rilaki kastowe. Takich 
dam widziałem dziesiątki, w 
kohimnacłl rowerowych czuły 

się_ jak u siebie. 

- żony rodaków, którz:y 
P<>wró~ili z Indonezji Nowej 
Giwinel - wyjaśnił mi gospo• 
darz domu. żony pii:kne, 
"Pracowite, czyśclutkitl i przemt 
łe, chociaż ani rude, ani ple 
gowałe. 

Piękne Jawajki. Balijki, Sn• 
matrzanki przypomniały, że tra 
fiłem do kraju, jeszcze teraz 
będącego kolonialna metropoUii. 
o czym łatwo zapominamy. 

W perspektywie mostu naił 
kanałem (XVII wiek) dostr:te­
garr.. coś dla mnie bardziej sen• 
sacyjnego niż Oude Kerk. czyli 
stary kościół (XIV wiek!). Po­
tężny dźwig wyciąga z wo• 
dy kanalu eleganckiego mer• 
cedesa. Przewodnicy domyśla­

ją się, że dla mnie jest to a­
trakcja, kaza sternikowi zbli• 
żyć się do miejsca, moim zda• 
niem, straszliwej katastrofy: 

- Pospolity w Amsterdamie 
widok - wyjaśniają. - Nasze 
bulwary i ulice ciągną się z 
reguły wzdłuż kanałów. Nie 

kazda z nich ma balustradę 1 
nie każda słupki z łańcuchR­
mi. Wy3tarozy zapomnieć o 
zacil'jgnięciu hamulców a po­
zostawiony n.:i parkingu mer­
cedes lub volkswagen zsuwa 
się do kanału i wpada w jego 
tonie z głośnym chlupnięciem. 
Ale w Amsterdamie nie jest to 
dramat lub powód do zbiego­
wiska ulicznego. Pierwszy lep­
szy przechodzień, który zauwa­
żył wypadek, telefonuje do ko­
misariatu policji, a ta przysyła 
etatowy dźwig, zajmujący się 
od rana do nocy wyciąganiem 
z wody amatorów przypad'ko­
wej kąpieli . Nawet. jeśli wóż 
stoczy się do wody z ludźmi 

- nie ma tragedii. bo ruch 
jest na kanałach duży, nigdy 
też nie brakuje uczynnych Ju­
dzi, którzy wcia~ną niefortun• 
nego kierowcę na pokład ło­
dzi. 

WIESŁAW DANIELAK 
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- To dopiero teraz się 
mówi, że jest pa.n k-0111.tro­
lerem z gazowni i przyszedł 
pan sprawdzić lioznik? .••• 

Ja wiem, że pa.n się tu 
znalaizł pn.ez pomyłkę, ale 
zaklinam pa.na., pl"OS7.ę nic 
nie mówić, bo stracę ~ 
sadę ••• 
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(ltEDAGU.TE KLUB SZARADZISTOW PRZX ŁDK) 

KRZYŻOWKA 
(premiowana alążkaml) 

POIZ!OMO: J.. Par6w, jar. zgierz, ul. sokołowska I, Ta­
ł. Pustułka. 7 Wyniosłość w demsz Słoboda., Ł6dż 30 WAM 
tkance. 8. ostry w pogotowiu. „C", 
9. ifamleń piekielny. 10. Imię 
śpiewaczki peruwiańskiej. 11. 
Parysk.i opry&zek. 14. urok, 
pięk!lo. 17, Trubadur staroska.n 
dynawsk1, 20. ona buduje. 23. 
pszczela rodzina. 24. cejloń­
ska i;noneta. 2s. Wisząca lam­
pa z kloszem. 26. pasożyt kra 
suit. 27. Dawny młyn. 28, o­
statnia do ratunku. 

PIONOWO: 1. Coś dla ryba. 
ka. 2. owad zamieszkaly nad 
wodami. l. Ułożenie szczęk i 
żuchwy. 4. TUrystyczna droga. 
5. Suszon owoce orzechów ko 
kosowych. 8, Klempa. lZ. Pjl• 
przedu kwiat. 13. Dostarcza 
je~ Wiehczka. 15. Waltor-nia. 16. 
Instytucja spod znaku Temi­
dy, 17. wartownik. 18. Jednost 
ka natężenia prądu ele•ktr. 19. 
GOścin;ec, trakt. 20. Spotkanie 
koleżeriskie. 21. Kopia. 22. By· 
lina -. l'Odziny amarylkowa­
tych. 

Ro.i:"°ią:z.ania nadsyłać w ter 
minie 7-dniowym z dopiskiem 
na kopercie „Krzyżówka". 

NAGROr.Y KSIĄŻKOWE za 
r~wią7.anie krzyżówki z nr 77 
wYlosc:wali: Włodzimierz Ko­
walski, Łódź, ul. Piotrkow­
ska 99, · Zofia Lenart, Poddę­
biee, ul. Szkolna 7, Barbara 
Wof.niakowska. Łódź, ul. Enta 
,liowa 13. TOJnasz Matuszewski, 

, 

Nazwisko I łmlę . • 
Adree ' • 
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MODNA 
W pierwszym., ciepły:n 

słońcu wiosny, kootium wi!) 
senny staje S'i.ę d!la kobie­
ty synonimem wymvolenia 
z k:r~jącego ciężaru oklryĆ 
zimowych. W obecnym se­
wn.ie najmodniej·sz.e są ma­
le pl.as=ykń. zharmonizo­
wane z także malymi su­
kienkami., o tym wiemy. 
Ale nie tak łatwo wyrugo­
wać z mody kostiumy, któ­
re większość kobiet ceni -
o tym wiedzą projektancl..: 

Wielkie domy mody pro­
ponują więc dla tych ko­
biet kostiumy o żakietach 

bardzo k:ró1ilci.oh lub bar-­
dan długich, z za.pięciem 

dwu- lub jednorzędowym 

(te k:rótlkie także na ek:ler)i 
o spódnicach zawsze posze­
rzonych ('klosz, fałdy za.pra­
sowa.ne, chociaż jedna kon­
łirafaMa). Mogą być także 

połą<."Le!lia imlego 
innej s.pód.nicy (prZeWażnie 

krata z gładkim). KOS'ti~my 
szyte są pr7.0Ważnie z tka­
nin gładki.eh, bairdzo k<>lo-

rowydi:i w ftra1ty rM.inego 
rodzaju oraz pasy (typu te­
nis). Bluzki de> kootiumów 
- ko.srułowe, gładkie pod 
szyję lub z iQ!fem. doś~ 
dopasowane. 

Prócz słynnego k<>stiumu 
„safari" wybitnie trpOl°to­
wego, długiego, z wieloma 
kiemeniaml., paskiem na 
biodrach i pagonami, ~ 
stium krótki, maly, z91iżll· 

nY do garsonk.i., a także typ 
a la męska marynarka z 
kamizelką. Do tego ostat­
niego - krrzyk mody 
barwne kirawa.ty, szerokie 

długie. 

e.~, t;d.zia 
- TO T1'TUL NOWEGO KONKURSU 

„DZIENNIKAu I P'IT-K.. KILKUETAPOWY. 
ATRAKCYJNl'., LATWY, Z CENNYMI NA­
GRODAMI.. 

Zadanie uczestników: określi~ iakt obiekt 
1 przy jakiej ulicy Lodzi przedstawia nasze 
zdjęcie. 

WYSTARCZY PRZYSLAC JEDEN TYLKO 
KUPON, ABl WZIĄC UDZIAL W LOSO­
WANIU CEN!\fYCB ALBUM(')W I NAGROD 
RZECZOWYCH. 

Dla Czytelników, którzy wykaią się •Y­
stematycznością i znajomością łódzkich u­
bytkÓW (W CTągu bieżącego miesiąca za­
mieścimy bowiem na łamach .,Panocamy" 
dalsze dwa zdjęcia), przygotowaliśmy spe­
cjalne nagrody. Kto w końcu kwietnia 11a• 
deśie wszyst~e pi~ kuponów (drukowanyd1 
w kolejnych numerach niedzielnych łączn:e 
ze świąteaznym), z prawidłowymi odpowie­

dziami, a także dołączy do nieb dodatkowe 
Informacje dotyczące przedstawianych na 
zdjęciach obiektów (data powstarua. nalllWi­
sko właściciela. historia. legenda itd.) wet· 
mie udział w losowaniu trzech kart ucze­
stnictwa w wyclecr.kach organiz.owanycb 
przez „Orbis", ,,Turystę" i „Gromade". Pu­
bliczne losow2nie tych nagród odbędzie lię 
na wielkiej imprezie turystycznej. 

Kącik /ęzykowv 

,,Pa i1 s I w o'' 
Uwagi pana Z. (o rzeczow 

niku ,;koleżeństwo" jako 
nazwie zbiorowej, obejmują­
cej koleżanki ii. kolegów) 
przywołały mi na pamięć 
1ist innego Czytelnika, P. 
R. A. Koresponden-t ten zau­
ważył w okienkach jednego 
z łódzkich u.rzędów tabliczki 
z napisami .,rozmawia z pań 
stwem ... ". tu nas:tepuje imię 
i nazwisko urzędniczki. P. 
R, A. pyta, C'Z.Y językowo 
poprawne jest zwrócenie się 
do interesantów przez „pań· 
stwo", skoro urzędowo przy 
jęta jest w pismach forma 
„obywatel„? Ale jak wobec 
teg0 powinny brzmieć wy­
wieszki: ,,rozmawia z oby­
wat-elami..." czy „:z: obywa­
tel.sit:wem"? „Pierwsza wer­
sja nie uwzględnia w swej 
treści kobiet, druga chyba 
nie znajduje si ę w użyciu" 
- zauważ.a korespondent. 

Z punktu widzenia popraw 
ności językowej zacyt.owa11e­
mu sposobowi wyrażenia się 
nie n.ie można zarz.ucić. 
,,Pan", ,,:Pani", ,,pańs·two" to 

w mieście ogólnie przyjęte 
formv zwracania się do osób, 
z którym.i nie jest się ~ 
imieniu (niektó~e środowi'Si<.a 
posługują sie innvmi forma­
rnj np. towa·rzysz, kole­
ga). Z ładm1 i g<>d.ną popar­
cia fanną ,.obywatel" spoty­
kamy się najczęściej w ko­
responden,i,ji u-rzędowej lJu'b 
w oficjalnych przemówie­
niach, rzadko, poza określo­
nymi śro<l.owiskami. sły>-zv 
się ją w rozmowie. Dlacze­
go? Bo zwyczaje językowe, 
pewne utarte, konwencjonal­
ne sposoby porOZlllmiewania. 
s.ię, wolnie• poddają się zmia: 
nom. niż ustroje l stoounld 
społe=e. 

Częst~ «ię . jednak zda~ 
Że wyrazy, • p-rzystosowUJą:: 
się do sytuacJi, zmieniają 
wartość znaczeniową. Dotąd 
O.P. piszemy piórem, choć nie 
po:bC'dzi ono z gęsiego ogo­
na. myjemy się w miednicy. 
chociaż dawno nie jest z 
miedzi i nosimy bieliznę, :-.le 
częściei kol<.,,rową niż białą. 
Tak właśnie i rz.eczowntlt 
,,pan" („pani'', ,,państwo") 
zmienńl w naszym kiraju 
wktość znaczeniową: .prze-
stał być synonimem władcy, 
bogacza, a.rys<tok•ra.ty, CLY 

dziedz.ica, bo nie ma jruż 
przedstawicieli tych g;rup, 
Jest po pro.stu formą grzecz­
nościową, używaną przv zwra 
caniu się do mężczyzny (od­
powiednio: do kobiety lu;\> 
kobiet i mężczyzn). „Pan" 
przystosowal się do wan..;n. 

• _!!:ów, zdemok.ratyz<>wał. 

Wróćmv teraz do .-prawy 
porunonei przez korespon­
d enta. Przyczyny, jakie kie­
rowały redagującym napisy 
na wywieszkach, były zapew 
ne dwie: 1) „Państwo" jest 
nazwą zbiorową panów i pań. 
Pozwoliło ono na zwrócenie 
się do interesan!tów i intere­
santek j ~dny m wyr a­
z em, co miało wpływ na, 
skondensowanie tekstu. „Oby­
watelstwo" nie jest używaną 
nazwa zbiorową, obejmującą 
obywa.telkę i obywatela lub 
obywatel( i obywate~ki. 2) 
Chęć bezpośredniego, bez 
akcentu „urzę-Oowości„, na-
wiązania kontaktu z intere-
santami. Tabliczki głoszą 
1przeciez: „r o zmawia z 

. . . . . . • . . ; . . . C~, gdzie i kiedy - TO KONKURS dla wszystkich .łodzian. 

państwem ... ''. a ,,państwo", 
to, jak już wspomniałam. 
rorma używana właśnie w 
rozmowach. Gdyby ta sama 
:instybucja wysyłała pisma d? 
poszczególnych klientek i 
klientów, tyt&owałaby ich 
zapewne obywatelkami i oby­
wa.telaroi. 

-IL BODALSKA 
~ DZIENNIK LODZlU or 89 (li:JZ~ 

' 
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~NE TELEFONY 50 "lat kinematografir radzieckiej 
Na ekD:any wszedl już 

„Człowiek z karabinem", ofi­
cjalna iJllauguracj.a przeglądu 

„50 lat kinematog:ra.fii ra­
dzieckiej" odbędzlie się jed­
nak 21 bm., podczas premi~ 
ry „MatozynegQ serca". 

Wozcxraj, podczas k<mferen­
cji prasowej, przedstawiciele 
Wydziału' K!uJ.tury, CWF l 
MZK poinformowali nas o 
przebiegu tej gigantyczmej 
:imprezy. Co miesiąc, do kon­
ca roku, z nasileniem w paź· 
dzierniku i listopadzlie, będą 
wchodziły na ekrany kin lód:>:: 
kich nowe filmy radzie~kie 
W najbliżs·zym czasie obej­
rzymy m. in. „Złod'lńeja sa­
moch-Odów", „Było ich czwo­
ro", wiele dramatów psycho­
logiC'ZJ!lych, społecznych, ko­
med1i, filmów kryminaJrnych 
i kostilUmowych. W pażdzier­
nik>u i listopadzie obejrzymy 
kilkamaście premier, w tym 
obie serie „Wojny i pokoju•• 
Bcm.daOC'<;'Z!Xka na taśmie 70 
mm. Bogata jest taikże lista 
W'ZlllCWień klasyki fiilmowe-j. 
obejmująca najlepsze pozycje 
50-lecia., począw3Zy -Od ,.Pan­
cer.nilka Potiomkina", przez 
„Czapajewa", „Swiiat się 
śmieje", skończyirszy na „Ci­
ohym Dornie". 
. Poz.a kinem „Adria", które 
7l00tało obecnie kinem ffiimów I 
radzieckiich, poswzeg&1ne prze 

glądy tematyczme i tytuly m­
mO<We będą wyświetlane w 
wielu kinach w centrum miasta 
i na pezyferiach. Przegląde-m 
objęte są także kima sotudyj· 
ne, spolec1J11e i kh.1ipy filmo­
we. 

(kat) 

Wyciągnięto wn:oski 
z wrocławskiej 
tragedii 
Łódzkie i wojew6dzk!e wła­

dze budowlane - na margine· 
sie WP.>clawsklej tragedii, z za 
walenlem się kilkupięlrowej 
konstrukcji wznosz<>nego gma. 
chu - postan<>wily, że począw 
szy od l stycmla przyszłego 
roku funkcje teehnlczne przy 
wmoszentu dom6w i gmachów 
sprawować ·. będą . · mogt,y Wll"3' · 
te osoby, ·'kto.re · leg1t)lm~ac ' 
się bf;:da tzw. stwierdzeniem · 
kwalifikacji majstra w za!kre­
s1e robót budowlanych, insta­
lacyjno-sanitarnych i elektrycz. 
nych. OtrLymywa(j się Je bę• 
dzie po odjJyciu p;r;lktyki na 
budowach I złożeniu odpowled 
niego egza.minu ust:riego. 

w ł.<idzi egzamin będzie mu 
siało ~kład.ać około 700 os6b, 
w województwie - 5 tys. (p)· 

Ili nagrodo i wyróżnienia 
dla łódzkich architektów 

Dębowska, J. Najgrakows~· 
z. Piasny i Włodzimierz: 
Stępniak przy w51Pólipracy 'f':· 
Preissa i J. Piasny. Wyro:z­
nienie II stopnia ip:rzypadto 
w umiale . także zespołowi 
łódzkiemu w składzie: a, 
Laikomioka i A. Poniatowski 
,przy wspólpracy J. Karolak;, 
K. KHunc-zaka i J. Rabaina. 
W konk!urs1e uczestll1iczyły 2-i 
ze5!PO}y, (a) 



PROGRAM I 
~.40 Koncert życzeń. 11.~ "Om­
nibusem 90 Ecilsonii". 12.05 Wia 
domości. 12.10 Felieton: „Pla­
my na mapie", 12.20 „Tropami 
ludzi I pieśni". 13.20 Mel<>die G. 
Gershwi:ia.. 13.35 Przegląd pra-
sy, 13.ło „Rozgłośnia Harcer-
ska". 14.30 „W Jezioranach". 
15.00 Piosenka miesiąca. 15.30 
Star<.>żytna Grecja w twórczoś­
ci francuskich kompozytorów. 
16.00 Wiad. 16.0S Przeglą<i wyda 
rzen m1e0zynarodowych. 16.20 
·„Mały kstążę" - słuch. 17.40 „o 
zmierzchu". 18.05 Koncert ork. 
PR. 18.ła Poezja ludów Afryki. 
19.00 Kal>al!'ec1k reklamowy. !9.15 
• .Przy muzyce o sporcie". 20.00 
„Siedem dni w kraju l na świe 
cie". %0.26 Wfad. sport. 20.31 
„Matysi.;kowie". 21.0l Utwory 
poputarn.e. 21.20 Radlokabaret 
180. 22.20 Soliści trąbki I sak­
sofonu. 22.42 ,.Stare romanse". 
23.00 n wydanie dziennika. 23.10 
Wiad. s;>0rt. 24.00 Wfad. 

PROGRAM IJ 
t0.10 (Ł) Melodie I piosenki. I0.3C 
Chwila muzyki. 10.35 Transmisja 
z uroczystości odsłonięcia Pom­
niika or:a„ Faszyzmu w Oświ~ 
cimlu-Brzezince. Ok. 12.50 Po·ra 
nek sy'.llfOIIliczny. 13.47 Zespól 
Studio M-2. 14.00 (Ł) Popoludrnie 
literackc-muzyczne. 15.00 „Baśń 
o wiośnie i rycerzu ze złotym 
pierścieniem" słuch. . 15.45 
„Niedzielne rendez-vous". 16.02 
(Ł) Koncert Orkiestry Mandoli 
nistów l.RPR. !6.30 Koncert cho 
pinowskt. 17.00 Wiad. f7.05 „o 
czym mówią na świecie". 17.30 
„P<>dwic<"Zore.: prrzy mikrofo­
nie". 19.00 Rewta ?iosenek. 19.~0 
,.Ra.port o gruszce" - słuch. 
20.10 Melodie r:>z;rywkowe. 20.30 
(Ł) „N.a filmow<'>J palecie" 21.00 
Dziennik. ~1.22 Muzyka tanecz­na. 22.00 Wiad. 22.20 (Łj Lokal­
ne wl<1d. sportowe. 22.30 „Nie­
dzlei:ne wieczory muzyczne". 23.43 
Melodie na dobranoc. 23.50 vv;lad. 

TELEWIZJA 

8.05 Fizyka: „Lepkość" (Gdańsk). 
8.40 Fizyka „Równanie gazu do­
skona'łego" (KatoWlice). 9.10 Ma­
tematyk..~· „Przybliżone rozwią­
zywanie równań" (Wrocław). 9.40 
~ilm z serii: „Siadami kapita-
111a Cooka" - odc. 3 (W). 10.40 
„Requiem dla czterech milio­
nów" reportrut telewizyjny. 
Ok. 13.00 „Wielkie dni szarego 
człowieka" (W). 13.50 „Przemia 
ny" (W:. 14.15 Bolesław Leśmian 

„Cudowna lampa Aladyna" 
(W). 15.J 5 uroczysty koncert z 
okazjd odsłonięcia Pomnika O­
fiar ~więcJ.mskich w C>Swlęcl­
miu, W programle: Kr'lysztof 
Penderecki - „Dies Irae" - Ora 
torium pamięci zamo,dowaa:iych 
w Oświęcill'!iu (Oświęcfm/K). 

Honorowe Odznaki 
m. Łodzi 
dla leśników i drzewiarzy 

Ok. ~.51) PKP' (W'). 11!.M „~o­
bosrzcz" reportat !Umowy 
(W). 16.15 „Szklana niedziela" 
- odc. I (W). 16.3-0 „Spotka.nia 
z pisarzem" - Wiecb (W). 16.55 
„Szklana niedzieia" odc. 2 
CW). 17.GS „Ostatni miesiąc je­
sieni" - film fab. prod. rad,z. 
(W). 18.2S „Szklana nied-ziela" -
odc. 3 t W). 18.35 „Ojciec" - fTim 
TV prod po!. (W). 19.00 Słow­
nik wyrazów obcych (W). 19.20 
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik 
(W). 20.or. E."prawozdanie filmowe 
z uroczy!>tości odsłonięcia Mlę­
dzynart>dcwego Pomni•ka Ofiar 
Oświęcimskich (Kraków). 20.40 
„Droga n.a<iziei" film fab 
prod. wł. (W). 22.20 Niedziela 
sportow..J (W). 

PONIEDZIAŁEK, 17 KW'lETNIA 

PROGRAM 

8.00 Dziennik . 8.H! Muzyka po 
ranna. 8.44 „U historyków woj 
skowych". 9.00 „O trzech prze­
piót'Zycach" baśń. 9.20 Gra 
orkiestra dęta. 9.40 Z południa 
Europy. 10.00 „Pożegnanie z 
dwutiastką" - fragm. 10.20 U­
twory w stylu koncertującym. 

Il.OO „O Conraózle" - słuchow. 
11.35 „Na Pałukach powiadają 
te kamienie tam śpiewają". 12.06 
Wiad. 12.10 w cygańiśkim obo-
zie. 11 25 Rolniczy kwad.rans. 
12.40 .• Więcej. lepiej, taniej''. 
13.00 „Uczmy się śpiewać". 13.20 
F. Mendelssohn-Bartholdy „Noc 
V17alpurp,il. 14.00 „Nasze codzien 
ne sprawy". 14.15 Melodie I pio 
sen.ki. 14.40 Utwory kompozyto­
rów racU:1eckich. 15.00 Wiad . 
15.05 Z zycia zw. Radz. 15.25 Ra 
diowa «:trzynka muzyczna. 15.50 
,.Pt'ze.zorny zawsze ubezp!eczo­
ny„. 15.Si ,.Opinia konsum.enta". 
16.00 „Popołudnie z młodością". 
17.55 Wfod. 18.00 Koncert rO'ZTyw 
kowy. 18.45 Kurs jęz. ros. 19.00 
,.Z księgar.!>kiej lady". 19.10 Vni 
wersytet Radiowy. 19.30 „Woj­
sko, strategia, obrCl'Ilność''. 19.45 
Koncert mUZY'~i rozrywkowej. 
20.00 W!.ro. 20.31 „Telefon" 
opowią·d, Z1 .01 „Ha yd.n honoro­
wym dnktorem Oxfordu". :n.31 
Różne opowieśe!. różnych ludz!. 
21.51 M•,zy.tra na tematy hebraj 
skie. 22.!0 Sootkanie przy pół­
ce. 22.25 „Jazz od frontu l o<! 
kuchni". 23.00 n wyd. dzienni­
ka. 23.10 Wiad. sport. 23.15 Fr. 
SChubert . XV Kwartet smycz 
kowy. 24.00 Wiadomości. 

kiego. ~.?6 D. e. k0neertu. m.oo 
z kraju I ze świata. 21.27 Kro­
nika sp.:>rtowa. 21.40 Gra kato· 
wicld z.•spćł taneczny „Metrum". 
2i.oo K0ncert. ii.20 Roo:mowy o 
wyclio•vaniu. 22.30 „Ambicje I 
starty'', 22.45 Muzyka taneczna 
23.15 Mi;zyka rozrywkowa. 23.50 
w_iadomośel. 

TELEWIZJA 

15.10 „Artyści I czas" - trans­
misja z Moskwy. 16.45 Wiadomo­
ści dnia (Ł). 16.55 Dziennik (W). 

17.00 „Ga?l«Zon w cyrku" -
film z S<!lrti: „Przygody Gapi­
szona" (W). 17.10 „Zwierzyniec 
domowy" (W). 17.30 „Przy fa­
bryce" - nrogram z cyklu: „7 
milhnów młodych" (W). 17.45 
„Gorąca l!nla" (Katowice). rn.20 
„Eureka" rW). 18.50 „Kino krót­
kich fil.mów" (W). 19.20 Dobra­
noc 'Wl 19.30 Dziennik (W}. 20.00 
„Siadami ucieczki" - reportaż 
filmowy (W). 20.20 Teatr Telewi 
zji: AU!'USt Strindberg - „Oj­
ciec" (W). Ok. 21.50 Na pólkach 
księ<!arskich (W). 22.00 C.I.A. -
program dokumentalny (W). 22.25 
Dziennik (W), 

Wycieczka 
zwiedza 

z USA 
Lódź 

W<:z0raj bawiła w Lodrz;i j'i5-
ooobowa grupa turystów ame 
rykańskich, różnych narodo­
wości - w tym dwie osoby. 
to rodoWici łodzianie. Dz:ś 
jedna grupa turystów udaje 
się autokarem na wycieczkę 
po kraju, druga grupa wyjeż­
dża na uroczystość odsłonie­
cia pomnika w byłym hitle­
rowskim obozie zagłady w 
Oświęcimiu. (wił) 

Zmierzyła go swoimi wielkimi, badaWC"Zy­
m.i oczyma, ale nie odpowi€ldziala Mason 
podszedl do telefonu i podał nwner Agencji 
Detektywistycznej Drake'a. 

- Wiesz kto mówi. Paul? - zapyital usły· 
aza.~v~zy głos Drake'a. - Masz coś nowego? 

- I owszem - odparł Drake. - Są wia­
domości o tej twojej pain.ience. 

- Mówi 
- Wygra~a konkurs pięk:n.ośc.i w Savannah. 

.:..;; Swietnie. Wypiliście parę glęb6zycl\, 

Była wówcz,as niepełnoletnia i mies.z.kala 
z drugą ta~ą kozą. Jakiś facet zrobił te dru­
gą na szaro, a potem ją zabił. Próbował za­
tuszować zbrodnię, ale pokpil sprawę. Zo­
stal aresz;f;owany i postawiony przed sądem. 
Ta twoja dziewczyna zmieniła w ostatniej 
chwili zeznanie, wyciągając chłopa dosłow­
nie spod szubienicy. Miał już prawie stry­
czek na szyi. Dal nogę, zanim sprawa doszła 
do wyższej :instancji i do tej pory go nie 
odnaleziono. Nazywał się Cecil Dawson. Już 
zaźqdalern jego rysopisu, odcisków palców. 
w ogóle wszystkich danych. To może być 
ten gość, o którego ci chodzi. 

sioozieliście i gawędziliście sobie, at oe:ą 
ci się zaczęły kleić i zasnęłaś. 

- Kto to powiedział? 
- Ja, a ty też tak będziesz odtąd mówi-

ła. Zmorzył cię ren i nic więcej nie pa­
miętasz.. 

W ·jej OC.!:iK"h pojawilo się zastamowienie. 
- Do czego pan zmierza? 
Mason mówił tonem nauczyciela starają­

cego się "'wbić uczniowi do głowy trudną 
lekcję. 

- Byłaś zmeczona, wypiłaś trochę za dużo. 
Wsk<X!zyłaś . w piżamę i zasnęłaś kolo wpół 
do dwunas,tej. Nie pamiętasz, co był.o póź­
niej. Nie wiesz, kiedy Frank Locke wyszedł. 

- A co mi z tego przyjdzie, jeśli powiem, 
że zasnęłam? 

Teraz ton Masona zrobił się niedbały. 

- Może pani Belter byłaby &kłonna 'a­
pomnieć o tych sprzeniewierzonych pienią­

dzach, gdyby się okazało, że zasnęłaś tak. 
jak mówię. 

- Niesiety. nie zamięlam. 

- Lepiej się nad tym zastanów. 

- W porządku - rzekł Mason tak, jak.by 
się niczego innego nie spodziewał. - Aku­

. rat mi to bardzo na rękę. Prowadź sprawę 
dalej, zadzwonię później. 
Odłożył słuchawkę i obrócił się do dziew­

czyny. 
- Więc jak będzie? - spytał. - Tak cey 

nie' 
- Nie - odparła. - Powiedziałam raz, a ja 

nie zmieniam tak łatwo mania. 
Nie spus=<lł z niej oka. 
- Wiesz co - zaczął mówić wolno ...: naj­

śmieszniejsze jest to, że ta historia sięga 
tak daleko w"Stecz.. M do tego czasu, kiedy 
zmieniłaś nagie Ze'lJilanie i poz;wolilaś Daw-

15 lal w słuibie 
przemysłu lekkiego 

Uroczysta sesja rady tech­
niczno-ekonomicmej Biura Do 
kumentacji Technicznej Prze­
mysłu Lekkiego podsumo­
wała w<:z0raj 15 lat dziala­
n ia tej instytucji. Na uro­
czystości obecni bylli m. in. 
dyr. departamentu MPI. -
mgr i111ż. Zdzisław Szymanow· 
ski., przedstawiciele łódzk!cll 
władz miejskich i partyjnych, 
Stowa:rzyszenia Włók.lenni­

ków Polskich i inni. Krótki 
referat podsumowującv 15-
letm.ią dzia.lalność biUll'a w~ 
glosil dyr. Zb. żaryslti. Zwr<>­
cil on głównie uwagę na ewo 
lucję biura. które z instytu­
cji wykonującej różnego ro­
dzaju dokumentacje remontt> 

we, prz.eksztalcRo się w tech­
nologiczne biuro projektowe o 
szerokim zakresie dziala.niil 

począwszy od projektow 
modernizacji i rozbudowy za­
kładów przemysłu lekki.ego 
a kończąc na opracowywaniu 
dokumentacji wielu prototy­
powych urządzeń i maszyn. 
Zasłużeni pracownicy biura 

zostali nagrodzeni: mgr K. 
Rączek, inż. F. Berner i St 
Folwa.rski otrzymali Złote 
Krzyże Za.sługi, Srebrny 
Krzyż wręczo110 Wandzie Ra­
tajczyk. 

Uroczystość zakończyło 
otwMcie wystawy obrazt:ją­

cej 15-letni dorobek tej tn-
s tytucj i. (iw) == Hronika UJqpadkó111 

• o gOC.Z. 14.50 przy zbiegu wyda•rzyl się o godz. 12,25 na 
ulic K:lińskiego i 8 Marca sa- ul. Zgi<?rskiej 24. (c) 
mochód osobowy IA 2965 po­
trącll SI-letniego Edmtl!tlda s. 
i jego 7-letniego sy.na Jarosła 
wa. Ojciec nie doznał poważ­
n0iejszych obrażeń, na-tomiast 
dziecko trzeba było przeWlieźć 
do sz;p!taJa. 

Nowy klub ZMS 
przy lódzkcm lOS 
Wcroraj łó&bey ZMS-owcy 

• Mlesllkain.iec Tolina pQIW, wzbogacili Eiię o jeszcre jeden 
Bczeziny, Romuaild Urbański klub · z.wiązkowy. Powstał on 
wypa<it na ul. Narutowicza starani"'1> młodzieży ?racującej 

. . w TOS przy ul. Wigury ~. 
przy Un>wersyteckiej z a .uto- Otwarcia klubu, które oastą-
busu FP 1054, doznając O@Ól- .piło w obecnoś·Cl przed.staWicieli 
nych obrażeń. P~ewieiziOIIly zo ZL ZMS dokona.J: dyrektor TOS 
stał do z;pita>la w Zgierzu, T. Smolec. W kl<:b;e prowadza 

s - na będ:~1e praca 1<ieowo-wycho-
• Na skU'1.ek raptow11ego wawcza wśród młodzieży, choć 

zeJscia n.a jezdnię, w-;>adł pod i star.;! pracownicy TOS, ja.k 
motocykl IA llot Bole.;1aw W. zapewnili nas ZMS-owcy będą 
(u!. za:.ątna). Pomocy ud-zie- mile w lokalu organizacyjnym 
lilo mu Pogotowie. Wypadek widziani. (kl) 

~~~~~~~~~~~~~ 

~ P060uA-
Ddś w Łodz.1 zaehmU'Mle!lie 

niewielkie luł> um.ia•1„kowal!l.~ 
Tempęratura maksymalna ok. 
16 st. c. 

Jutro motliwe ,,;rzel<>t.ne °"' 
pa<ly, temperatura ~ wi~ 
szych zmian. 
Dziś słońce zajd:zie o godz. 

l.8.40, Jutro wzejdzie o 4.42. 
(Przy oka.z}i przypommamy. 

ż,fi dziś imien.i.ny Benedykta l: 
Jui~. m 

sza-Drogiej Kolełance l 
nownej Pani Profesor 
DARII PYCBLl1'1SKIEJ 

m gr 
wy­

razy najgłębszego współczu­

cia z powodu zgonu 

MATKI 
składają 

RADA PEDAGOGICZNA, 
ADMINISTRACJA i 
MŁODZIEZ XXI LO 

Im. BOLESŁAWA PRUSA 

Dnia tł kwietnia 1967 roku 
zmarł w wieku lat 74 

Władysław 
Dolata 

Pogrzeb odbędzie się w dn. 
17. JV. br„ o godz. 16 na 
cmentarzu 
powiadamia 

Zarzew, o czym 

RODZINA 

Z powodu zgonu Kolegi 

Jana 
Iwańskiego 
serdeczne 'WYl'aZ7' współczu­

cia RODZINIE Zmarłego 

składają: 

Ordynatorowi Oddziału Rtg -
terapii Ośrodka Onkologicz­
nego w Łodzi dr Eugeninszo­
wi STUDENCKIEMU Wyrazy 
współczucia z powodu zgonu 

MATKI 
PRACOWNICY OSRODK.A 

sonowi drapnąć spod szubienicy. Jak stanie 
ponownie przed sądem, gl!upio będzie wy­
gląd.alo, ze się tu z nim przyjaźniłaś i bra­
laś od niego pi~ądze. Nie :zxiziwiłbym się 
wcale, g'dyhy oi wytoozyli ep.rawę o kirzyw!)­
przysięs two. 

W1aściciel lombardu poki.wal głową i ~ 
tarl dłonie. 

Jej twarz zrobij:a się szara. Wielkie eza.-. 
ne oczy rozwarły się szeroko, dolna &Z1CZęka 
opadła. Oddychała ciężko przez ust.a. 

- Mój B<Yże! - jęknęła. 
- No w.i.d.ziszl Wi.ęc zasnęłM WC7hl."aj wie-

czorem. 
Nie spu=zając z niego ooru, spyta.la: 
- Czy to załatwi sprawę? 
- Nie wiem. Załatwi, jeśli chodzi o mnie. 

Ale nie mogę gwarantować, czy ktoś nie 
wyciągnie tej historii z Georgii. 

- Dobrze. Zasnęłam. 
Mason wstał i rroszyl do drzwi. 
- Tylk-0 pamiętaj! - osbr7.egl. Nikt 

o tym nie wie z wyjątkiem mnie. Jeśli po­
wiesz Locke'owi, że tu bylem, t.o ju:ż moja 
w tym głowa, żebyś dostała za wszystko, co 
nabroiłaś. 

- Niech pan nie będzie śmieszny. Ja 
wiem, kiedy mam dość. 

Po tej wizycie Mason pojechał do lombar­
du Sola Steinb'lllrga. 
Tęgi człowiek w mycce na głowie, o by­

strych, mrugających oczach i grubych war­
gach, rozciągn:ętych w ustawicznym uśrme­
chu rozpromien:il się jes=e bardziej na wi­
dok Ma.sona. 

- No, no, dawno cię me widziałem, przy­
jaciehL 

Mason uścisnął mu dłoń. 

- Oj, dawno. 'Sol. Mam kłopoty. 

- Jak kto ma kłopoty, to przychodzi d!t 
Sola Steilnburga. Co to za klqpoty, przyj-a,.; 
ciel u? · 

- Chcę, żebyś coś dla mnie zrobil - oznar 
mlit Mason. 

Mycka pod-9koczyla pa.re razy w ene~ 
nej aprobacie. 

- Ja dla ciebie wszy5tko zrobię, ty wiesz.: 
Oczywiście, interes to jest interes. Jak to 
jest interes, to musisz podejść jak do inte• 
resi..;.; dobijemy targu. A jak t.o nie jest 
interes, to też wiesz... Ja dla ciebie wszyst­
ko zrobię. 

Masonowi błY5'114'1Y oczy. 
- To dla ciebie dobry interes, Sol. ~ 

bisz pięćdzies!ąt dolarów nic nie inwestując. 
Grubas za.ś:nial się w glos z zadowolenia. 
- Taki inte:res to ja lubię. Kiedy ja nie 

muszę nic inwestować i już mam w kieszeni 
pięćd:ziesiąt dolarów, to ja rozumiem, jest 
interes. Co mam zrobić? 

- Pokaż mi rejestr sprzeda111ej broni - za-
żądał Mason.. · 

Kupiec wydobył spod lady mocno sfaty­
gowaną księgę, w której rejestrował rodzaj; 
typ i numer sprzedanej broni oraz osobę 
nabywcy. Mason przewracał kartki, dopóki 
nie natrafił na Colta kaliber 8. 

- O to mi chodZi - powiedział. 

Steinburg pochylil się nad k.sięgą i obej­
rzał wpis. 

- Co ma z tym być? 

(44) (Dals;:;y ciąg nastąpi) 
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